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Nr. 103. 


We Lwowie Piątek dnia 13. Kwietnia 1888. 


Rok XXI. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z'r. — kwartalnie 4 złr. BO ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 
Z przesyłką pocztową za nie 


do Aba Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


80 franków — kwartalnie 20 ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg. 


It 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Przeńpłate i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 


ezba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
amburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenstcie 

at Vogler, we Wiedniu A. Oppelik R. Moose, 

w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 

zę w Paryżu C. Adam rug des Saint 
reB. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza, 
Drobne ogłeszenia po 1*/, centa od wyrazu  Pomieszka- 


nia i sklepy po I et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadęsłane” 20 tnt, od wiersza. 


Wycieczka ks. Nelidowa. 


Lwów 12. kwietnia. 

Dyplomaci rosyjscy nie należą do najzdro- 
wszych ludzi; praca kancelaryjna im szkodzi, to 
też korzystają z każdej sposobności, ażeby opuścić 
swe urzędowe zajęcie, ażeby wyjść z dusznych 
murów i szukać świeżego powietrza wśród na- 
tury i lndów bałkańskich. Dyplomaci rosyjscy, to 
najpoczciwsi ludzie, bez względu na to, czy mają 
charakter urzędowy, czy go nie mają. Jak ptactwo 
wędrowne ciągną z wiosną na południe, ażeby 
spijać mokkę i palić fajki na długich cybuchach. 
Ale gdy tak siedzą pod tureckiem niebem, poezy- 
na im się marzyć, że byłoby lepiej, gdyby tak 
można odwidzać południe bez pasportów, jak jedną 
z gubernij własnego kraju; rozczulając się nad 
tragicznym losem Aji Sofji, na której półksiężyc 
zamiast krzyża kąpie się w promieniach słońca, 
boleją nad ludami pogrążonymi w ciemnocie, a 
rezultatem tych dumań i rozmyślań jest, że budzi 
się w nich żyłka apostołowania nowej ewangelii 
panslawistyczno-carskiej.  Ładują więc kieszenie 
pieniądzmi, smarują usta miodem i idą głosić sło- 
wo carskiej wiary. Tak to wrażenia same swą 
siłą zamieniają spokojnych obywateli w  fanaty- 
cznych apostołów, których chęć jest tem sil- 
niejsza, iż u końca swej drogi widzą krzyż, na 
którym nie zawisną, ale który zabłyszczy na ich 

iersi. 

3 W pielgrzymkę taką apostolską puścił się pan 
Nelidow, zacny i utalentowany uezeń Ignatiewa, 
który pozazdrościwszy laurów p. Chitrowo, powie- 
dział sobie: 5Ma on swoją Rumunję, będę ja miał 
moją Grecję. Tak więc w tej chwili dwoch uprzy- 
wilejowanych, w charakter międzynarodowych 
urzędników wyposażonych burzycieli, pracuje nad 
stworzeniem z Bałkanu ogromnego kretowiska. 

Przybycie p. Nelidowa do Aten uczciła opo- 
zyceja bójką uliczną, która niestety, podobnie jak 
w Bukareszcie, nie obeszła się bez krwawych ofiar, 
ale zresztą panuje jeszcze pokój, bo p. Nelidow za 
krótko bawi w stolicy, ażeby mógł go należycie 
zakłócić. W Atenach omawiają obeenie kwestję 
oficjałnej deputacji, mającej zawieźć sułtanowi or- 
der Zbawiciela w brylantach i | c rania do 
niedługo odbyć się mającej wielkiej uroczystości 
ćwierówiekowych rządów królewskich. Rzecz pro- 
sta, że podobne tematy nie mogą być interesujące 
dla p. Nelidowa, który do Aten przyjechał dla 
„poratowania zdrowia*, ale obok tego są i inne 
przedmioty, które go zająć potrafią. P. Nelidow 
dowie się z prawdziwą przyjemnością o raportach, 
jakie rząd grecki otrzymał z Macedonji i z Krety, 
gdzie helenscy emisarjusze różnej kategorji na 
wzór kretów rosyjskich prowadzili sprawę. 

W drodze poufnej pogadanki nie o jednem 
dowie się p. Nalidow i ze skarbca doświadczeń i 
rad wyjmie niejeden klejnot, aby go ofiarować 
swym przyjaciołom. 

Kreta już od dawna stanowi pole walki po- 
między ehrześcjanami a mahometanami, a chociaż 
władze tureckie obchodzą się nader ostrożnie z tą 
drażliwą wyspą, to jednak nie przejdzie dzień, 
ażeby nie było jakiegoś zatargu pomiędzy organami 
samorządu a gubernatorem tureckim. Ludność wy- 
spy, podburzana systematycznie przez ajentów gre- 
ekich, łudzona obietnicami, jest na wskróś zrewol- 
towaną i lada ostrzejsze wydarzenie na Bałkanie 
wywoła bez kwestji powstanie na Krecie. | 

W Macedonji agitacja grecka wydaje już o- 
woce ; centrami tego fanatycznego ruchu są: Sa- 
loniki, Monastyr i Kastoria, której to ostatniej ar- 
chimandryta Athanasios może być uważany za 
herszta rewolucyjno-rozbójniczych band okolicznych. 
Stoi on do dziś na czele tych band, gdyż, jakkol- 
wiek został za to przez władze tureckie w swoim 
czasie uwięziony, jakkolwiek wdrożono przeciw 
niemu śledztwo z powodu zbrodni zdrady stanu, 
jest on otoczony tak silną opieką rosyjską, Że u- 
waża się za bezkarnego. 


Nie będziemy się zastanawiali nad tem, o ile 
aspiracje Krety i Macedonji, a raczej pewnej czę- 
ści ich ludności, są wśród dzisiejszych stosunków 
usprawiedliwione — my konstatujemy tylko fakt, 
który zadaje kłam greckim twierdzeniom, jakoby 
cały ruch w Macedonji był wywołany li przez 
Bułgarów. Owoż, licząe się z tym faktem, nie mo- 
żemy oprzeć się myśli, że pobyt p. Nelidowa w 
Atenach ma na celu nietylko restaurację jego zdro- 
wia, ale i dokładne obliczenie chwili, w której 
Grecja będzie mogła wywołać otwarty bunt w Ma- 
cedonji i Krecie. Nikt nie wie ani dnia, ani go- 
dziny, ani miejsca, na którem mina prochowa, 
mająca w perzynę obrócić liuropę, wybuchnie, ale 
śledzić te miny należy. 


Wolnm nieniności dla cesarza. 


Lwów 12. kwietnia. 

Podczas gdy depesze głoszą światu o rekowa- 
niach kanclerza z dworem, część narodu niemiec- 
kiego podburzana przez junkierską prasę, pragnie 
za pomocą mityngów i adresów wymódz na cesa- 
rzu, ażeby ustąpił w obec woli Bismarka i zgodził 
się na jego rozkazy. I dziwne dzieją się rzeczy 
w Niemczech. Bismark, ten wieray sługa i przed- 
stawiciel zasady monarchicznej, który tak częste 
publicznie karcił prasę wolnomyślną i kalolieką za 
uczucia anti-dynastyczne i anti-państwowe, Bismark, 
który walezył w imię zasady „cesarz nad parla- 
mentem,“ ten sam Bismark staje się dziś niemiec- 
kim Boulangerem i walczy przeciw koronie w spo- 
sób najdrastyczniejszy, jaki sobie tylko wyobrazić 
można. 

Nie jest to nienaturalnem — owszem tak być 
musiało, gdyż kanclerz i cała jego partja przyjęła 
za dewizę postępowania „Und der Katser absolut, 
wenn er unsren Willen thut..." Tem się tłumaczy, 
że ten Bismark, który pomiatał zawsze konstytucją 
i parlamentem, dziś stawia się na stanowisku 
obrońcy ustaw zasadniczych i broni państwa przed 
mięszaniem się kobiet do jego spraw. 

Do dziś dnia ze strony oficjalnej prasy kryzis 
bywa przedstawianą jako walka Bismarka z cesa- 
rzową, gdy natomiast z cesarzem ma być na naj- 
lepszej stopie. Taka Köl». Ztg. daje swym czy- 
telnikom w sposób nader przejrzysty do zrozumie- 
nia, że książę Bismark dla tego nie chce zdawać 
raportów przed cesarzem, ponieważ cesarzowa 
umyślnie przychodzi podówczas do gabinetu cesa- 
rza i mięsza się do spraw państwa. 

Organ pastora Stócke ra, przyjaciela ks. Wil- 
helma, Feichsbote pisze: „Naród pruski chce być 
rządzony przez królów a nie przez kobiety. Króla 
inaczej sobie naród nie wyobraża jak tylko na ko- 
niu w obozie wojskowym, wśród żołnierzy...“ 

Jak te słowa należy sobie tłumaczyć w obee 
tego, że dzisiejszy król leży złożony chorobą, że 
mu zdrowie nie pozwala na odbywanie niedorzecz- 
nych parad wojskowych tak ulubionych przez Pru- 
saków ? Toć to proste wyrażenie nienawiści prze- 
ciw osobie panującego, wotum nieufności dla mo- 
narchy w najwyrażniejszej formie. Prędko więe 
gra idzie | 

Stoimy obeenie przed trzecim aktem dramatu, 
gdzie akcja objawia się w adresach do księcia 
kanclerza i manifestacjach przeciw cesarzowi. 

W adresach tych nie żądają junkry pruskie, 
ażeby kanclerz porozumiał się z cesarzem, ale żą- 
dają od cesarza, ażeby w myśl toastu swego syna 
„szedł za Bismarkiem*, niosąc ogon płaszcza jego 
wielkości. Jak niedyś, rozbramiewają dziś w Niem- 
czech hasła walki, tylko zamiast Gwelfów i Gibe- 
lenów wołają dziś Hie! Kanzler! — Hie! Kaiser! 
Dzienniki usiłują vdkryć rąbek tajemnicy, kryjącej 
plany Bismarka; gdyż jasną jest rzeczą, że nie 
małżeńswo ale ambieja Bismarka gra tu główną 
rolę. Obok wywalczenia dla siebie najważniej- 
szej roli ma żądać także książę Bismark pe- 
wnych gwarancyj co do przyszłości swego syna 


Herberta i określenia zastępstwa swego na wypa- 
dek nieobecności. Książę Bismark nie może ciągle 
przebywać w Berlinie, ale jego interes nakazuje, 
ażeby ktoś był na dworze, kto nad jeg» sprawami 
czuwać będzie. 

„ Jest jednak pewną rzeczą, iż kryzis trwa nie- 
zmiennie. Wprawdzie Boulangerjada przyszła w 
samą porę i książę Bismark wyzyska ją, wznieca- 
jąc trwogę wojenną, która znakomicie wzmocni 
jego stanowisko, ale ostateczne słowo cesarza je- 
szcze nie padło. 

Stawka, o jaką w grze, między cesarskim 
dworem a kanclerzem chodzi, jest bardzo wysoką, 
chociaż więc na razie «apanował względny spokój, 
to zachowania się pewnej części ludności niemie- 
ekiej i znacznej części prasy, wskazuje, że walka 
nie długo powtórzy się z jeszeze większą siłą. 


Polityka Watykanu. 


„ La Tribuna, dziennik ks. Sciarra Colonna, 
biorąc asumpt z przybycia księcia Sapiehy i pol- 
skiej pielgrzymki do Rzymu, występuje z artyku- 
łem o polityce Watykann, w którym jednak nie 
zawsze zachowuje stanowisko ściśle objektywne. 
W każdym jednak razie w słowach artykułu jest 
wiele gorzkiej prawdy, to też uważamy za sto- 
Sowąe przytoczyć go na tem miejscu: 

„Watykan zabiera się dopisać nowe zwycię- 
stwo do tych, jakie odniósł Leon XIII. 

, „Oto za niewiele dni meże państwo cara bę- 
dzie miało także ambasadora uwierzytelnionego 
przy Watykanie, a nuncjusz papieski będzie miał 
zaszczyt wyprzedzać ciało dyplomatyczne i składać 
w jego imieniu życzenia carowi w letnim pałacu. 

„Rokowania były długie i mozolne. Niemało 
potrzeba było pracy, ażeby przekonać następcę 
Mikołaja i Aleksandra II., że w Watykanie prze- 
stały panować prądy rewolucyjne, które natehnęły 
w 1863 Piusowi IX. eneyklikę na korzyść Pola- 
ków, i że natomiast odzyskały prawowitą prze- 
wagę wpływy. co wyjednały były niegdyś przy- 
zwolenie Grzegorza XVI. na warszawskie klęski i 
otrzymały szu upragnioną nagrodę tych carskich 
odwidzin, które poeta włoski tak jaskrawo opisał. 

„Leon XIII. odebrał już telegraficznie z po 
wodu swego jubileuszu pierwszy dowód życzliwości 
cara i jego uznania dla usiłowań papieskich, ażeby 
dyplomacja watykańska wróciła znowu na łono 
politycznego prawosławia. Jakóż w chwili, gdy 
piszemy, posłannik carski oczekuje w hotelu 
rzymskim skutków posłuchania udzielonego 
mu przez papieża, na którem p. Izwolski wyłusz- 
czył Jego Świętobliwości warunki stawiane przez 
Rosję dla zawarcia konkordatu — a których wę- 
gielną zasadą jest zastąpienie języka polskiego 
moskiewskim w Kościele katoliekim na Litwie i 
w prowincjach ruskich, i oddanie przez Kościół 
rzymski kilku miljonów polskich unitów na pa- 
stwę zmoskwiceniu. 

„W tym samym hotelu rzymskim sta- 
nęła inna osoba, która prosiła także papieża o po- 
słuchanie, ale nie wie ezy je otrzyma i kiedy, a 
tem mniej jeszcze, czy przyjęty będzie adres, przy- 
toczony przez nas w innej części dziennika, a 
przysłany przez tysiące ludzi z prośbą, ażeby 
głowa katolickiego świata nie podpisywał ugody, 
która ma wyrugować dźwięki ojczystej mowy z ko- 
ściołów polskich i zniewolić Polaków do wzno- 
szenia modłów do Boga w języku swojego cie- 
mięzcy ! 

„Ten przypadkowy zbieg okoliczności i ta 
sprzeczność stawiają w prawdziwem świetle poli- 
tykę Watykanu. 

„Ten papież, który. jak trafnie zauważył wy- 
mowny krasomowca w prelekcji o Jordanie Brunie, 
czytuje dzienniki, rozumie czasy, w których żyje- 
my, otwiera archiwa, zakłada przytuliska, opiekuje 
się oświatą, zajmuje społecznemi reformami, wy- 
mawia z synowskiem uczuciem imię Italji, sławio- 
ny jest jako ten, który ma położyć koniec walce 


między Kościołem a eywilizacją i jako twórca po- 
lityki nowej, jemu samemu tylko właściwej; pa- 
pież ten, kiedy z dziedziny abstrakcji zstępuje na 
pole rzeczywistości i wciela swą politykę w wido- 
my kształt, okazuje, że nie jestona niczem innem, 
jak starą i nędzną polityką, która zawsze poświę- 
gała interes religji interesowi despotyzmu i zape- 
wniała względy Watykanu nieprzyjacio:»m ludu, 
ilekroć ci umieli zjednywać ja sobie stosownemi 
ustępstwy. 

„ľa potęga tak wielka, iż wszysey z naj- 
odleglejszych obszarów Świata usiłują zjednać ją 
sobie darami; na której skinienie pieśni rozbrzmie- 
wają o jednej godzinie na wszystkich stopniach 
szerokości jeograficznej; która jest tak dumną i 
gardzącą wszelką transakcją z rządami szanającemi 
wolność; — staje się przeciwnie jak najuleglejszą 
rządom samowładnym i dla wyżebraniaich opieki na 
rzecz własnych światowych widoków, zstępuje do 
ugód, w których najwierniejsi jej zwolennicy spo- 
strzegają z boleścią sponiewieranie najwznioślejszych 
interesów. 

„Rok zaledwie upływa, odkąd Watykan, uwie- 

dziony niewinnem rozjemstwem wysp Karolińskich 
ofiarowanem mu przez księcia Bismarka, poświęcił 
temuż środek parlamentu niemieckiege. 
„Katolicy niemieccy, którzy przezwyciężejąe 
się, poddali się doguastowi niegimylneści i nie 
przestawali edtąd zabierać głesu aa deczesną wła 
dzą, po długiej walce, w której zdołali byli zró- 
wnoważyć moe wielkiego kanclerza, ujrzeń się na- 
raz opuszczonymi od Papieża, wezwanymi przezeń 
do głosowania na korzyść przeciwnych sobie kan- 
dydatów, do pisania się na kroki, które się im wy- 
dawały zgubnemi, do wydatków na uzbrojenia 
przeciwko narodowi szczycącemu się dotąd mianem 
pierworodnego dziecka Kościoła. 

„Irlandczycy zapędzeni w walkę, która zwraca 
na siebie uwagę całego Świata, nie zdołali dotych- 
K otrzymać od papieża jednego pokrzepiającego 

owa. 

„leraz kolej na Polaków. Sroższą od opusz- 
czenia, w jakim ich cała Europa zostawiła, okru- 
tniejszą od zapomnienia Francji, płudniejszą w go- 
rycz od zsyłek i męczarni syberyjskich jest dla 
nich myśl, iż papież, opiekun, przyrodzony obrońca 
jeżeli nie ich ojczyzny, to przynajmniej ich wiary, 
opuszcza ich także i nietylko, że nie umywa sobie 
rąk od rozporządzenia, które wyruguje ich język 
z Kościołów, ale gotów znów jeszcze, niby wybor- 
ny jaki kontrakt, podpisać je własnem imieniema ! 

„Więc oni to Sami zmuszeni eą przypominać 
Watykanowi, że wątpliwe zyski bismarkowskiej i 
carskiej przyjażni mogą oddziałać na religijne 
uczucia ludów pe+zytywanych dotąd za najwierniej- 
szą podporę Kościoła i papieztwa. Oni to zniewo- 
leni przypominać mu, iż bywali mężowie i święci, 
którzy przecież nie o sobie tylko pamiętali! 

„Widowisko to zaiste godne zaznaczenia. 
Objaśnia ono całą politykę papieztwa i pokazuie do 
jakich przepaści może je doprowadzić dążenie do 
świeckiego panowania. * 


Pe wyjeżdzie cesarzowej z Poznania. 


Dzienniki wielkopolskie przynoszą obecnie u- 
zupełnienie opisu pobytu cesarzowej Wiktorj! 
w Poznaniu, a niektóre, jak Kurjer Posnański, 
krytykują nadto postępowanie władz prowinejonal- 
nych z obywatelstwem polskiem, które Ba wieść o 
przybyciu cesarzowej, podążyło do Poznania, celem 
okazania jej wdzięczności za współczucie dla mie- 
szkańców Księstwa. Na piryjęcie cesarzowej za- 
prosiły władze tylko czterech obywateli: Zygm. 
hr. Skórzewskiego, Józefa hr. Mielżyńskiego, ks. 
Ferdynauda Radziwiłła i France. hr. Kwileckiego, 
z których ci dwaj ostatni nie mogli przybyć, 
pierwszy bowiem jest chory, a drugi w podróży. 
lonych wybitnych i zasłużonych krajowi obywateli 
albo wprost pominięto, ałbo zgłaszającym się od- 


zp. RZ Ę A ZE ER R OR A 


powiedziano, że nie mogą być przejęci. Nic dość 
na tem; paniom polskim, które chciały przyjać 
cesarzową na dworcu lub przedstawić się jej. w o- 
sobnej deputacji. robiono trudności, tak, że po- 
trzeba było aż do Berlina telegrafować, aby otrzy- 
mać wskazówkę dla tych, którym była potrzebną. 
że cesarzowa Życzy sobie widzieć panie polskie. 
W rezultacie atoli pozwolono tylko p. Ronoracie 
hr. Kwileckiej w języku francuskim przemówić w 
te słowa : 

„Najjaśniejsza Pani! Polki witają W. Cesarską 


Mość równie pokornem jak goracem sercem! Po-4 


mimo świeżego a bolesnego ciosu i największego 
niepokoju, zdecydowałaś się, najj. pani. opuścić 
twego królewskiego małżonka, naszego pana, aby 
odwiedzić, jako anioł-pocieszyciel, kraj ten do- 
tknięty tak srodze. Racz przyjąć najj. pani, nasze 
najszczersze i najuniżeńsze podziękowanie va czyn 
ten szlachetny, który serca nasze błogiej otwiera 
nadziei, i pozwół, abyśmy wyraziły ci z wdzięcz- 
nością pragnienia i życzenia najgorętsze sere pol- 
skich, czułych zawsze na wielkomyślne postepo- 
wanie*. 

Najpoważniejszym natomiast kilkudziesięciu 
ebywatelom , którzy tak licznem stawieniem się 
chcieli dać wyraz swych wdzięcznych uczuć dla 
monarchini, stawiano najróżnorodniejsze trudności 
w dostaniu się do sali kolejowej. Deputacja zaś, 
która w myśl uchwały grona obywateli, miała 
wręczyć cesarzowej adres, w którym prócz powi- 
tania i wyrażenia hołdu, zawartą być miała na- 
dzieja lepszej przyszłości, zupełnie nie została do- 
puszczoną i teraz dopiero obywatele wyszlą go 
wprost do Berlina. 

Zdziwić również musiało wszystkich, że za- 
proszono protestanekich pastorów i superintenden- 
tów, a nie zawezwano katolickich proboszczów. 
którym los powodzian najwięcej leży na sercu. 
Podobnie ks. arcyb. Dinderowi oświadczono. aby 
jak najmniej osób w otoczeniu jego się znaj- 
dowało. Z prowincji był tylko przy przyjęciu 
ks. prałat Stablewski, którego parafja również po- 
wodzią jest nawiedzona, który tam zreszta był w 
charakterze posła. Było w Poznaniu jeszcze wię- 
cej duchownych z prowincji, ale ci widząc, jak 
rzecz była traktowaną, nie kwapili się na dworzec 
dla przyjęcia cesarzowej, nie mając pewności, 
czyby ich snać nie wyproszono. Uczyniono to 
zdaje się, aby nieobeeność duchowieństwa kato- 
liekiego przedstawić z innej, niekorzystnej dla 
niego strony, wyzyskać na jego szkodę. Nie mniej 
towarzystwa św. Wincentego à Paulo i Sióstr Mi- 
łosierdzia starały się u władz, aby cesarzowa 
zwidziła kuchnię udową przy Tumie — kazano 
jednak paniom tym i Siostrom, które tak wiele 
dały dowodów poświęcenia, stanąć przed kurja 
ks. prałata Dorszewskiego, a wreszcie i tam po- 
jazd cesarzowej się nie zatrzymał... 

„Nie sąż to dziwne objawy powiada Kurjer 
Pozn. uderzające swą niezwykłością ? Czy to brak 
rutyny i znajomości rzeczy, której nie można 
przecież przypuszczać u sfer cieszących się wiel- 
kiem uznaniem swych zdolności administracyj- 
nych — czy też inue jakie powody? Nam się 
zdawało, jakoby Polaków chciaro systematycznie 
usuwać —- i dopiero trzeba było te przeszkody 
zręcznie pomijać lub łamać“. 

Pisma niemieckie, które otrzymaliśmy do 
chwili oddania Dziennika pod prasę, podają wy- 
łącznie opisową stronę przyjęcia cesarzowej w Po- 
znaniu, wstrzymująe się od wszelkich własnych 
uwag. Fretssinige Zig. notuje tylko, że podczas 
zwidzania przez cesarzowę baraków, rozgrywały 
się tam wzruszające sceny, a monarchini rozma- 
wiała z wielu nieszezęśliwymi. Koln. ŻZtg. za- 
mieszcza o przyjęciu cesarzowej w Poznaniu ró- 
wnobrzmiące doniesienia z Nat. Ztg., podnosząc z 
naciskiem, że nędza w Wielkopolsce skutkiem 
klęski powodzi, jest nader dotkliwą. Fost w trzy- 
szpaltowem sprawozdaniu, podając nawet tak dro- 
bne szczegóły, że cesarzowa w czasie podróży do 
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Wspomniana z oboa Świ. krzyskieg 


1863 roku. 


(Dokończenie). 


Moskale za często jednak do mnie strzelali a 
nie na uzdzienicach rwały się z przerażenia. 
Czułem, że stanowisko to jest niebezpieczne, na 
wypadek bowiem otrzymania rany nietylko, iż nikt 
Z kolegów nie przyszedłby mi w pomoc, ale i ko- 
nie mogły mnie stratować. Znowu więc na dawne 
miejsce pod mur klasztorny wróciłem, a mająe 
jeszcze w zapasie dość ładunków, nie oszczędza- 
em ich wcale. Skutkiem ciągłego strzelania ka- 
rabin mój po kilkakroć chłodzić musiałem śnie- 
giem. I w chwili właśnie, gdy pewnego razu 
z pod muru dla wzięcia śniegu wysunąłem się, 
upadłem. Zrazu zdawało mi się, że się tylko po- 
śliznąłem, niebawem atoli przekonałem się, iż 
straciłem władzę w prawej nodze, że zostałem 
ranny. Leżąc wznak, kiwałem ręką, ażeby zwrócić 
na siebie uwagę kolegów, daremnie jednak, byli 
oni zajęci bitwą — lecz skoro Moskale w celu 
zabrania mnie poczęli się wysuwać pojedynczo 
z swych szeregów, wówczas Czachowski, spostrzegł- 
szy mnie, kazał dać do Moskali ognia, a sam z kilku 
strzelcami podbiegłszy, zaniósł mnie do drzwi 
klasztornych. Oddano mnie w ręce kosynjerów, 
których rano przy tych drzwiach postawiłem na 
straży. Tak się zakończył mój czynny udział w 9- 
godzinnej bitwie Śt.-Krzyskiej dnia 11. lutego 
1863 roku we wtorek około godziny trzeciej po 
południu. i sk 
Langiewiez, piinając wejścia z drugiej strony emen- 
rza, wysyłał strzelców na lewe skrzydło moskiew- 
8. Strzeley ci, odwagą i celnością strzałów również 
zasłużyli się w tćjbitwie, a między innymi odzna- 
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czyli się: kapitan Pióro, porucznik Turzewski 
(brat kapelana), Korycki i Koziorkiewicz, oraz sze- 
regowiec Makarski, który następnie został ofice- 
rem. Te wyprawy strzeleów odnosiły pożądany 
rezultat, bo nietylko, że sami skutecznie razili 
Moskali. ale nadto ściskając ich szeregi, tem sa- 
mem ułatwiali celność strzałów naszych. 

Około godziny czwartej, z powodu zapadają- 
cego zmroku, a prawdopodobnie i wielkiego zmę- 
czenia żołnierzy, nieprzyjacielskie strzały zaczęły 
coraz bardziej słabnąć, a trąbki ich coraz częściej 
sygnalizowały wycofanie żołnierza z bitwy. 

Wkrótce zaległa w lesie cisza. 

Po sprawdzeniu, iż Moskałe wycofali się zu- 
pełnie, oddział nasz wszedł do klasztoru, aby po 
całodziennych trudach chociaż się nieco posilić. 
Od dnia poprzedniego bowiem żaden z nas nie nie 
jadł. Oddział nasz umieściwszy się w klasztorze, 
poprzestać musiał na posileniu się iuięsem z je- 
dnej krowy, jaką od miejscowego organisty za 15 
rubli kupiono, innej bowiem Żywności nie było. 
Ze zaś przypuszczano, iż Moskale może dnia na- 
stępnego zechcą klasztor zdobywać szturmem lub 
też w oblężeniu go trzymać, przeto brak żywności 
a w części i amunicji zniewalał naszych do pu- 
szezenia go tejże samej nocy, chociażby nawet i 
przebijać się przez Moskali wypadło. 

W bitwie świętokrzyskiej ze strony naszej po- 
legł tylko Aleksander Dobrycz (nie licząc zabitych 
w areszcie), mnie — kula pękająca zgruchotała 
kość prawego uda, porucznik Tuszewski został lek- 
ko ranny w rękę poniżej ramienia, a poruczniko- 
wi Koziorkiewiczowi przestrzelonoż czapkę nad 
czołem. 

Wedle opowiadań zaś wyż wspomnionego Pru- 
sinowskiego, oraz doktora i innych mieszkańeów 
Starej Słupi a także okolicznych włościan, se stro- 
ny moskiewskiej poległych było 109, a ciężke ran- 
nych również spora liczba. 

Owcześnie wychodzący w Krakowie Csas z bra- 
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ku obszerniejszych wiadomości tylko w kilku wier- 
szach wspomniał, że dnia 11. lutego była w gó- 
rach Śtokrzyskich b:twe, w której poległ Dobrycz. 
Moskale zaś żadnej mygdzie nie uczynili o tej bi- 
twie wzmianki, jakby ją chcieli za niebyłą uznać. 
Prawdopodobnie sam Czengiery w tajemnicy ją 
zachował, aby nie pójść „w odstawkę.* 

Biorąc na uwagę, że 5.000 wojska moskiew- 
skiego, składającego się. z artylerji, piechoty 
(w liczbie której byli i strzelcy fiulandcy, używa- 
iący sztućców i kul pękających), oraz z konnicy 
i kozaków: nasz zaś oddział choć miał przypusz- 
ezalmie do 600 ludzi, ale zaledwie w połowie i to 
licho uzbrojonych, bo nie więcej jak 50 karabi- 
nów w ogóle mieliśmy ; a także z uwagi, że Mo 
skale szli na nas przygotowani i z wiadomością 
niemal 0 wszystkich szczegółach obozu naszego, 
że mieli ułożony plan bitwy i odpowiednie poro- 
bili zasadzki, gdy tymezasem my niespodzianie zo- 
staliśmy napadnięci; to wygranie przez nas tej 
bitwy upamiętnionem być powinno w historji po 
wstania 1863 roku. 

IV. 

Powracam do dalszego opisu przygód podczas 
pobytu w klasztorze a raczej w oddziale. Dopiero 
po oddaniu mnie kosynierom przekonałem się, że 
rana moja była ciężką. Koledzy zanieśli mnie do 
pierwszej celi, a zastawszy tu księdza, który że- 
gnając nas krzyczał „uciekajcie „djabły* i „vade 
satanas“, zostawili mnie, powracając sami na pole 
bitwy. Ksiądz pochwycił krucyfiks i ponawiająe 
żegnania oraz wezwania, wsunął się za żelazne 
łóżko i począł je sunąć, aby mnie do ucieczki 
zmusić, W tej dopiero ehwili przypomniałem so- 
bie obłąkanego, który nie chciał opuścić klasztoru. 
Z obawy, aby nie najechał ua mnie łóżkiem, lub 
nie zabił, począjem wołać kosynierów celem prze- 
niesienia mnie do innej celi, co się też nareszcie 
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stało. Wkrótce odwidził ranie p. Józef Janowski ' 


i majór Leonard Lepkowicz celem udzielenia 


pierwszego ratunku. Ze zaś dr. Uzłowski do klasztozu 
nie wrócił, a felczerzy nie wiedzieli eo robić, więc 
major L. sam się zabrał do udzielenia mi pomocy. 

W czasie operacji straciłem przytomność a 
następnie zasnąłem i gdy w kilka godzin później 
obudziłem się, chociaż słyszałem dolatującą mnie 
rozmowę kolegów na korytarzu, nie siliłerm się na- 
wet na zdanie sobie sprawy z tego co zaszło. Ze 
stanu tego wyrwała muie dopiero niespodziewana 
wizyta dwóch Polek, ubranych po zakonnemu 
w towarzystwie majora 4. i kolegi Ziagrodzkiego, 
a że dv dnia bitwy żadnych kobiet w obozie nie 
było, zdziwiłem się przeto ich widokiem nie mało. 
Po przywitaniu, oznajmiły, iż przybywają Z War- 
szawy dla niesienia pomocy i pociechy rannym. 
Odświeżały mą twarz wodą kolońską. a pomarań- 
czą łagudziły pragnienie, przy tem obdarzyły mnie 
szarpiami i bandażawi, których u nas był brak 
zupełny. W kilka dni po tem zostawszy jako ranny, 
przewieziony do pewnego domu obywatelskiege, 
dowiedziałem się, że była to pani Mazaraki i pan- 
na Jadwiga N. z Warszawy, że do tegoż domu 
przybyły podczas naszej bitwy i że po przebraniu 
się w suknie zakonne, podążyły na górę bocznemi 
ścieżkami przez Śnieżne zaspy celem niesienia 
ulgi cierpiącym. Odwidziny te były mi przyjemne, 
bo serdeczne słowa pociechy pani M. i przypo- 
mnienie mi miasta rodzinnego, kochanej Warsza- 
wy, łagodziły cierpienia i bole. Po półgodziunej 
rozmowie znowu samotny zostałem, ale już zają- 
łem się myślą o przykrym losie. 

Po pewnym czasie powrócił £. z wiadome- 
ścią, że oddział nasz klasztor epuszeża, że mnie 
zabrać z sobą nie może, więe mam pozostać. 
Oznajimienie to dotknęło mnie boleśnie, samo już 
bowiem rozdzielenie się z obosem, w którym żyć 


lub zginąć postanowiłer, obojętnem mi mie było. 


Z myślą samotnego pozostania w klasztorze także 4 


w żaden sposób pogodzić się nie megłem, prosi- 
łem kody, AT miły strzełono. Nid uwzględniono 


atoli tej prośby i po naradzie z Langiewiczem 
przeniesiono mnie do Starej Słupi. Do przetrans- 
portowania mnie przeznaczył Langiewicz 12 strzel- 
cw i tyluż kosynjerów oraz majora Czachow- 
skiego i 

Ażeby nie ujawniać opuszczenia przez po- 
wstańców klasztoru, cały oddział. uporządkonał się 
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parami na korytarzach zkąd wychodził przez ko- j 


ściół. Maszerowano bez światła, jak iuozua  najci- 
szej, bo tego wymagała ostrożność. Uzbrojone te 
szeregi, przesuwające się przez ktściol w ktorym 
tylko słabe światełko lwupi.i preeu wielkin, ołiu- 
rzem błyskało, następnie przez ubszeruy i pusty 
cmentarz , dalej zaś ciemnym 
po stromej górze i wśród puwszećliniej ciszy, prze- 
rywanej niekiedy tylko głosem dzikiego spłuszo- 
nego ptactwa lub zwierza; podobne były do le- 
gendowych duchów, spieszących ze swą zdubyczą 
przed zejściem dziennej Jutrzenki, 

W czasie tego pochodu, gdyśmy byli już w 
połowie drogi, nagle jeden ze swierków pod kto- 
rym rano zoslawiono tlejące cyuisko, zapalit się. 
Nadspodziewany ten błysk ognia tak ogólnie silue 
wrażenie sprawili, że strzeley broń swoją z ramien 
sciągnąwszy w ręce schwycili, a bezbronni kosy- 
nierzy mimowolnie rzucili mię na ziemię. Prędko 
przecież. zdołano Tozpoznać przyczynę wypadkowego 
alarmu i powrócił znowu poprzedni spokój w sze- 
tegach, a tylko mcje cierpienia zwiększyły się 
skutkiem ponownego silnego skręcenia żył w nodze. 

Doszliśmy do Słupi. Tu opuszezono mnie i 
odtąd choć przestałem być żołnierzem oddziału, 
uczuciem i myślą towarzyszyłem mu wszędzie, ser- 
decznie życząc osiągnięcia celu, w jakim dnia 22. 
stycznia 1865 roku zbrojnie wystąpiliśmy, 


Władysław Zawadzki, 
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J. IHNATOWICZ * 


Poznania, kazała sobie opowiadać wszystko, eo do- 
tyczy klęski wylewów w dzielnicach Polski, sta- 
rannie unika wzmianki o Polakach i wymienia 
zaledwie kilka nazwisk polskich, pisząc o przyjęciu 
cesarzowej na dworcu poznańskim. O politycznej 
stronie podróży nie wspomina zupełnie, a kore- 
spondencję swoją kończy słowami: „Jest to pię- 
kne świadectwo dla serc lu du, że uczucie wdzęcz- 
ności było tak wielkie“. Jeden tylko Tagblatt 
wiedeński podaje sensacyjny prawdopodobnie sfin- 
gowany telegram, mówiący, że odwidziny cesa- 
rzowej sprowadzą bliższe, czy lepsze stosunki Po- 
laków z domem panującym, i że katolicy otrzy- 
mają pozwolenie na założenie i otwarcie  klaszto- 
rów w Poznaniu. 


Zakres działania jeneralnego inspektora 
piechoty. 


Arcyksiążę Rudolf rozpocznie niebawem wy- 
cieczkę inspekcyjną po całej monarchji. Wedle 
dotychczasowych  dyspozycyj, arcyksiążę zawita 
najpierw do Galicji; to też ciekawą jest rzeczą 
dowiedzieć się, jaki zakres działania ma arcyksiążę 
w swej nowej godności. Według dziennika rozpo- 
rządzeń wojskowych, zakres działania unormowany 
jest w sposób następujący : 

Jeneralny inspektor piechoty wykonuje nad- 
zór nad całą piechotą, nad strzelcami i nad szko- 
łami kadeckiemi. Jest on pomocniczym organem 
ministra wojny i ma się stósować do jego 
rozporządzeń i wskazówek, działać po 
jego myśli i we wszystkich wypadkach zwią- 
zany jest jego wolą. Powoływany on będzie do narady 
we wszystkich ważniejszych kwestjach, dotyczących 
organizacji, uzbrojenia, uniformowania i kształcenia 
oddziałów jemu podległych. Jeneralny inspektor 
piechoty brać będzie udział we wszystkich wiel- 
kich ćwiczeniach. O błędach, dostrzeżonych w or- 
ganizacji w czasie inspekcji, ma donieść w drodze 
służbowej ministrowi wojny, równie jak przedło- 
żyć mu wnioski eo do ich usunięcia. Jeneral- 
nemu inspektorowi piechoty nie przy- 
służa tedy prawo wydawania rozka- 
zów i zarządzeń dla piechoty i strzel- 
ców, ma on natomiast prawo żądać sprawozdań 
i wyjaśnień od komendantów i to o tyle, o ile to 
do pełnienia jego obowiązków jest potrzebnem. 
Roczne sprawozdanie o brygadjerach i listy kwa- 
lifikacyjne wyższych jenerałów mają mu być 
przedkładane, a wszelkie inne mają mu być na 
żądanie doręczone do przeglądnięcia. 

Wszystkie podwładne sobie oddziały musi in- 
spektor przynajmniej raz we trzy lata zwidzać ; 
czas obiera sobie dowolnie, byle nie w czasie 
wielkich ćwiczeń. O każdej podróży musi zawiadomić 
poprzód ministra wojny — podróż inspekcyjna 
jest z reguły niezapowiadaną. 


Z Bułgarji. 

Kwestja bułgarska zdaje się wchodzić w no- 
wą, niezmiernie drażliwą fazę. Doniesienia pocho- 
dzące z kół ministerjalnych i najbliższego otocze- 
nia księcia, potwierdzają smutny ten fakt, że agi- 
tacja rosyjska przybiera co raz większe rozmiary 
i znaczenie. Zwolennicy Koburga utrzymują wpra- 
wdzie, że ks. Ferdynand nie ustąpi na- 
wet pod presją całej Europy, że opu- 
ści Bułgarję chyba zmuszony prze- 
mocą do tego kroku; pocieszają się wpra- 
wdzie nadzieją, że sobranje podtrzyma istniejący 
gabinet, z którego książę rzekomo ma być zupeł- 
nie zadowolony. Z drugiej jednak strony trudno 
przemilezeć o proklamacji, importowanej z Rumu- 
nji, która proponuje zamordowanie księcia, jako 
jedyny radykalny sposób załatwienia obecnego 
przesilenia. 

Sfery dworskie zaprzeczają również pogłosce, 
jakoby podróż księżny Klementyny stała w związ- 
ku z pertraktacjami o pożyczkę i wyjaśniają sta- 
nowisko księcia w aferze Popowa. W sprawie tej 
miała zachodzić wielka różnica zdań w otoczeniu 
książęcem i dopiero, skoro mu przedłożono niezbi- 
te dowody winy Popowa, zdecydował się Koburg 
na podpisanie ukazu, uwalniającego byłego bryga- 
djera od pełnieuia obowiązków służbowych. 

Karawełów jest głównem a tout w grze ro- 
syjskiej, w której biedna Bułgarja odgrywa rolę 
stawki. W prasie rosyjskiej codziennie słyszymy 
głosy, że p. Karawełow nie jest zadowolony z o- 
beenego porządku i że jedyne zbawienie upatruje 
w zgodzie z Rosją. Jak myśli Karawełow, o tem 
wie cały świat, a Bułgarja podobno najlepiej, na- 
tomiast mniej wiadomą jest rzeczą, że niedawno 
jeszcze w Rosji zupełnie inaczej zapatrywano się 
na Karawełowa. Gdy w roku 1884 ks. Aleksander 
postawił go u steru rządu, wówczas fakt ten wy- 
wołał w całej Rosji ogólne oburzenie. Okrzyczano 
go fanatykiem, nihilistą w polityce, co jednak nie 
przeszkadzało wcale zażyłemu stosunkowi, w jakim 
ówczesny rezydent rosyjski, p. Kojander, pozosta- 
wał z Ksrawełowem. Zdawało się wreszcie, że za- 
mach stanu filipopolski zerwał stanowczo stosunki 
Karawełowa z rosyjską dyplomacją. Dzienniki ro- 
syjskie piętnowały go jako zdrajcę idei panslawi- 
stycznej, obwiniały go o związki z anarchistami 
w Rosji, zarzucając mu równocześnie, że zbiegłym 
ze Szwajcarji nihilistom rozdaje posady nauczy- 
cielskie. Nawet sam Pobiedonoscew ciskał na Ka- 
rawełowa kościelne gromy, mieniąc go apostołem 
herezji, bezbożności i zepsucia moralnego. Skoro 
po wojnie serbsko - bułgarskiej usiłowano zbliżyć 
się do Rosji, wówczas to jako warunek konieczny 
zażądano usunięcia Karawełowa. Po zamachu na 
Battenberga, w którym niezbyt honorową odegrał 
rolę, odzyskał prawdopodobnie utraconą w Peters- 
burgu łaskę. Myli się wszakże, kto sądzi, że Kara- 
wałow był kiedykolwiek bezwzględnym nieprzyja- 
cielem Rosji. 

Nigdy nie dążył on do zupełnego zerwania 
z caratem, lękał się tylko połączenia z jego stron- 
nictwem rządowem, które znajduje swój wyraz w 
porządku państwowym, istniejącym w Rosji. Całe 
Jego wychowanie i zasady polityczne, zbliżały go 
raczej do partji rewolucyjnej, która dąży w Rosji 
do socjalnego przewrotu. 

Jeśll z pomocą Karawełowa uda się obecny 
zamach rosyjski, wówczas z góry można przewi- 
dzieć, na jakich zasadach oprze się nowe urządze- 
nie kraju. Dzis już inspirowana przez Tołstoja i 
Pobiedonoscewa część rosyjskiej prasy użala się 
głośno na niestosowność, jaką było jej zdaniem 
nadanie Bułgarom konstytucji. W Rosji nie kryją 
się weale z zapatrywaniem, że Bułgarja winna 
otrzymać takie urządzenie, wśród którego lud ro- 
syjski czuje się tak szczęśliwym — bo musi... 


Francja, Włochy i Rzym. 


Liberté ogłasza interviev swego korespondenta 
z włoskim prezydentem ministrów p. Crispim. 
Według tego miał korespondent w czasie rozmowy 


wzaeNNIK POLSKI z dnia 13. Kwietnia 1505 r. 


prosić Crispiego o nozwolenie powtórzenia, że Wło- 


chy nie mają żaduych zamiarów zaborczych i nie 
mają na celu zajęcia na morzu Śródziemnem sta- 
nowiska Francji. Crispi przerwał to pytanie, sło- 
wami: „Zająć stanowisko Francji? Cóż to za ab- 
surd ? Status quo chcemy utrzymać i obronić." 
Korespondent miał dalej zapytać, czy prawdą 
jest, że Włochy nie dałyby się użyć ks. Bismar- 
kowi za narzędzie przeciw Francji i czy według 
przekonania prezydenta ministrów ks. Bismark nie 
chce zrobić z Włoch awangardę przeciw Francji? 
Crispi zapewnił sprawozdawcę Liberté, że o tem nawet 
mowy być nie może, poczem rozmowa toczyła się 
około kwestji rzymskiej. 

Nie ma kwestji rzymskiej, miał powiedzieć 
Crispi, została ona już rozwiązaną. Papież używa 
wszelkiej możliwej swobody, ma wszystko czego 
chce i lepszej pozycji nie mógłby mieć nigdzie. 
Włochy nie odstąpią papieżowi ani jednego cala 
ziemi. 

Gdy sprawozdawca Ltbertć zauważył, że lud- 
ność Rzymu trzyma z papieżem, odpowiedział Cri- 
spi: „Jak to? Sądzisz pan, że trzyma z papieżem? 
Zkądże takie niesłychane wiadomości?” 

W końcu korespondeut opowiedział jeszcze 
Crispiemu historję, jaką słyszał od ówczesnego po- 
sła francuskiego w Rzymie p. Fournier, o zamia- 
rach Wiktora Kmanuela, odnoszących się do zabo- 
ru Rzymu. Crispi nazwał to opowiadanie, ro- 
mansem. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Do Rzymu wyjechali: 
ks. Adam Sapieha, z Wiednia hrabstwo Stanisła- 
wowie Tarnowscy, księżne Adamowa Sapieżyna 
i Czartoryska, oraz księżniczka Helena San- 
guszkówna. — Namiestnictwo nadało prezentę 
na opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis 
w Nowieach górnych, ks. Piotrowi Senykowi, gr. 
kat. kapelanowi w Iwanowcach. 

Kalendarz. Piątek (13.): Justyna — Przemy- 
sława. Wschód słońca o godz. 5. min. 10, zachód 
o godz. 6. min. 50. 

Kalend. myśliwski. W kwietnin wolno po- 
lować na słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszee 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Dar. Cesarz udzielił gminie Nowosiółka, w po- 
wiecie buczackim, na odrestaurowanie cerkwi, zapo- 
mogi w kwocie 100 złr. 

Z życia towarzyskiego. W sobotę dnia 14. bm 
o godzinie 12. w południe odbędzie się w kościele 
Marji Magdaleny ślub p. Walerjana Hecka, profesora 
gimnazjalnego z panną Władysławą Zajączkowską, 
córką profesora politechniki i radcy szkolnego. 

W Paryżu odbył się dnia 3. kwietnia w me- 
rostwie 9. okręgu ślub p. Lucjana Heftlera, dra me- 
dycyny, z panną Almą Gause, Amerykanką. Ceremo- 
nja kościelna odbyła się nazajutrz w kaplicy zamku 
Arcis w Szawpanji, należącego do p. Newton, wuja 
panny młodej, bankiera w Nowym Jorku. P. Lucjan 
Heftler przed paru laty uległ edyktowi banicyjnemu 
ks. Bismarka i jako Polak musiał opuścić Berlin. 
Przeniosłszy się do Paryża, po złożeniu powtórnych 
egzaminów, zajął się praktyką i w krótkim czasie 
wyrobił sobie znaczną klientelę wśród swoich jak i 
obcych. 

Temperatura przedstawia się fatalnie. Po kilku 
dniach pięknej pogody — mamy od dwóch tygodni 
deszcz, Śnieg i zimno. Letnie zarzutki porzuciliśmy, 
a miejsce ich zastąpiły nietylko paletoty, ale futra i 
czapki. Dzień wczorajszy należy zaliczyć wprost do 
marcowych, a nie kwietniowych. Od wczesnego po- 
ranku aż do popołudnia śnieg sypał ogromnemi pła- 
tami, a błoto, ach błoto było niemal do nieprzebycia. 
Nad wieczorem zaczęło się niby wypogadzać, ale tak, 
że na pewne niemal można rachować, iż dzień dzi- 
siejszy nie będzie o wiele piękniejszym ed wczoraj- 
szego. 

Barometr opada. Srednia temperatura była 
+ 43°C., najniższa + 0.8°C., najwyższa -|- 84°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku od pół- 
nocy przez wschód do południowego wschodu, tempe- 
ratnra się obniża, lecz pozostaje powyżej zera, niebo 
zamglone, powietrze wilgotne i mgliste, deszcz ze 
śniegiem. Czas pogodny nastąpi prawdopodobnie około 
poniedziałku. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
rzeczywistymi nauczycielami: Stefana Mitkę w Cyko- 
wie, Jakóba Pałysa w Hubicach i Wawrzyńca Wła- 
dykę w Jaworniku Ruskim. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykanta 
budownictwa Władysława Kostkiewicza ze Lwowa do 
Stanisławowa. 

Z armji. Starszy intendant II. klasy w obronie 
krajowej Leopold Polkow Konopacki, referent ekono- 
miezny przy komendzie obrony krajowej we Lwowie, 
w uznaniu znakomitej działalności na swem stano- 
wisku służbowem, otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa. P 

Ze stanu czynnego armji przeniesieni następujący 
oficerowie do galicyjskich bataljonów pieszych obrony 
krajowej: kapitan I. klasy Wacław Herczik, do gró- 
deekiego nr. 68: kapitanowie II. klasy: Albin Bru- 
mowski do wadowickiego (54), Jan Scherl do prze- 
myskiego (59) i Jakób Nowak do rzeszowskiego (55); 
porucznicy: Józet Witoszyński do lwowskiego (63), 
Jan Golda do stryjskiego (65), hr. Andrzej Dziedu- 
szycki do przemyskiego (59), Mieczysław Filipowski 
do lwowskiego (63), Wojciech Kocourek do złoczow- 
skiego (67%), Manrycy Friedmann do kołomyjskiego 
(66), Aureli Topolnicki do jarosławskiego (58), Jan 
Kout do rzeszowskiego (55), Hugo Fuchs do kra- 
kowskiego (52), Kamil Mossang do  kocmańskiego 
(76), Karol Kuchińka do sanockiego (57), Franciszek 
Krammer do wadowickiego (75), Ludwik Miillbauer 
do buczackiego (70), Józef Bartfeld do czerniowieckie- 


go (77); wreszcie podporucznicy: Artur Kalita do 
złoczowskiego (67) i Wiktor Churain do tarnow- 
skiego (58). 


Stypandjum. Na przedstawienie Instytutu Staurv- 
pigijskiego we Lwowie nadało namiestnictwo ofró- 
żnione stypendjum z fundacji imienia Karoliny Gli. 
nieckiej o rocznych 105 zł. Włodzimierzowi Lipeckie- 
mu, słnchaczowi prawa na wszechnicy lwowskiej. 

Konkurs. Wvdział spółki wodnej w Besku roz- 
pisuje konkurs na posadę inżyniera na lat 3 do prze- 
prowadzenia regulacji rzek Wisłoka i Pielnicy, z 
płacą 1200 złr. rocznie. Podania wnosić należy do 
15. bm. do wydziału spółki w Besku, p. Zarszyn. 

Wybór uzpełniający dwóch członków rady po- 
wiatowej w Mościskach, z grupy gmin wiejskich, roz- 
pisany został na dzień 28. maja br. 

Upadłości. Firmy Szyja Stern w Mielcu, Bracia 
Atlas w Jarosławiu i Izaak Blumenfeld w Podwoło- 
czyskach zgłosiły upadłość. 

SŚmutną wiadomość przynosi Kurjer Krak. 
Donosi on, że dr. Wróblewski, który jak wiadomo 
poparzył się wskutek przewrócenia się lampy nafto- 
wej, nie jest dotąd jeszcze rekonwalescentem iże całą 
to jest pociechą, iż lekarze nie stracili jeszcze nadziei 


uratowania tego znakomitego uczonego. Tymi dniami 
wysłano obszerną depeszę do dr. Mikulicza do Kró- 
lewca, opisującą stan choregc, którego dr. Mikulicz 
jest szczerym przyjacielem. 

W sprawie budowy tramwaju parowego 
obradowała wczoraj iano komisja, złożona z delegatów 
rady miejskiej i reprezentantów kolei czerniowieckiej. 
Obecny był także członek rady nadzorczej p. Ziffer. 
Postanowiono wybudować dworzec na gruntach Aner- 
bacha obok szkoły św. Anny.  Frachtowe maga- 
żyny staną koło „hyclowskiej góry“. Kolej przecho- 
dzić będzie nlicą Janowską a pierwsza stacja będzie 
Kleparów-Lwów, zaś dworzec będzie nosił nazwę 
Lwów — Św. Anna. Po południu odbyło się drugie 
posiedzenie komisji, na którem zastanawiano się nad 
ułożeniem toru. 

Wypadki kolejowe. Skutkiem nieostrożnego zbli- 
żenia się do lokomotywy, poniósł skaleczenie, a w 
następstwie śmierć robotnik Jan Banaś na linji Kal- 
warja-Bielsko. — Koło stacji Hadynkowice, powiatu 
husiatyńskiego, najechała lokomotywa włościanina J. 
Korpackiego, skutkiem czego tenże śmierć poniósł. — 
Na torze kolejowym w okolicy Buczacza zabiła loko- 
motywa dwa konie Michała Nizińskiego z Wierzbia- 
tyna, który, będąc pijanym, jechał torem kolejowym. 
Niziński nie odniósł szwanku. 

Śmierć przez utonięcie znaleźli: Jakób Szew- 
czyk z Grabia skutkiem nieostrożności przy przewo- 
żeniu się przez Wisłę w pow. wielickim, dziecię nje- 
znanego pochodzenia w Czeremoszu, w pow. kossow- 
skim — i nieznajomy mężczyzna w Strwiążu, w po 
wiecie rudeckim. 

Na dobroczynne cele przedstawień w pałacu 
ks. Liechtensteinów ofiarował cesarz — jak telegra- 
fują do Gaz. Lw. — 500 złr., a arcyksiążęta Karol 
Ludwik 200 złr., Ludwik Wiktor 100 złr., Wilhelm 
200 złr., Fryderyk 150 złr., Ferdynand 50 złr. 


Nieszczęśliwe wypadki. W tartaku w Wygo- 
dzie, pow. doliniańskiego, został raniony odrzuconym 
przez piłę kawałkiem drzewa robotnik Francisze: 
Pawłowski tak silnie, iż postradał życie, — Skutkiem 
nłeostrożnego obchodzenia się z transmisją w tartaku 
J. i G. Kohnów w Porębie, pow. limanowskiego, za- 
bity został robotnik Seb Żure, — Skutkiem eksplozji 
gazów w kopalniach wosku w Borysławiu postrądał 
życie Fed. Bojko. — Skutkiem poparzenia poniosło 
śmierć dwoje dzieci Józefa Palankiewicza w Rohaty- 
uie i dwoje dzieci Józefa Mazura w Tarnawce, pow. 
borszczowskiego. 


Na powodzian węgierskich ofiarował węgierski 
bank kredytowy 25.000 złr. 


Gość z Paryża. W ubiegłym tygodniu bawiła 
w Warszawie znakomita  portrecistka, pani André, 
znana pod psendonimem  „Jaquemart*. Wielka zna- 
wczyni starożytności, p. A., nabyła w Warszawie 
kilka przedmiotów wartości rs. 6000 i dwa obrazki u 
hr. P., która uzyskaną ze sprzedaży kwotę przezna- 
czyła na cele dobroczynne. Pani Andrć zajmowała 
w hoteln europejskim pięć pokoi I. piętra. Artystka 
w sobotę wieczorem wyjechała do Wiednia. 

Bal francuski. Z Warszawy donoszą: W so- 
botę ubiegłą odbył się w salonach hotelu Enropej- 
skiego bal tutejszej kolonji francuskiej. Schody i wej- 
ścia do salonów ozdobiono w godła i flagi Rzeczy- 
pospolitej, której cyfry jaśniały na tarczy. W salonie 
owalnym wśród egzotycznych krzewów widniały na 
kolumnach marmnrowych tarcze, okolone flagami o 
barwach narodowych, przedstawiające herby główniej- 
szych miast Francji. Wprost głównego wejścia wpa- 
dały w oko herby Warszawy i Paryża, a po bokach 
godła miast: Lyona, Marsylji, Bordeaux, Dijon, Lille 
itd. Tańce zaczęły się o godz. 11. polonezem. Do 
kadryla stawało po 85 par. Tańce prowadził p. Ri- 
chard. Zabawa zakończyła się maznrem „białym“ o 
godz. 7. zrana. 

0 zagadkowej kradzieży donoszą dzienniki 
warszawskie: We wtorek d. 5. bm., z okolic Wi- 
dawy, w Sieradzkiem, wysłano furę frachtową z wy- 
prawą ślubną panny M., która onegdaj zawarła związek 
małżeński z p. Bo.. Wyprawa panny młodej skła- 
dała się z 7 kufrów i Koszów, w których znajdo- 
wały się rzeczy wartości 2300 rs. Cały ten ładunek 
powinien był w środę przybyć do Łodzi, zkąd miał 
być wyekspedjowany do Warszawy za pospiesznyn 
frachtem, Tymczasem dotychczas o losie wyprawy 
nie ma żadnej wiadomości. Wóz, trzy konie i dwaj 
ludzie, Antoni Dulczak i Karol Wejmer, zniknęli bez 
wieści. Nie ulega wątpliwości, że indywidua te do- 
puściły się kradzieży i prawdopodobnie ukryły się 
gdzieś na pograniczu pruskiem. Energiczne śledztwo 
zostało zarządzone, a tymczasem pani młoda znajduje 
się bez wielu najkonieczniejszych przedmiotów, jakie 
stanowiły ślubną wyprawę. 

Wszystkie wiadomości dotychczasowe o dniu 
ślubu Henryka pruskiego z księżniczką Ireną heską 
są nieprawdziwe. Według najświeższych depesz tele- 
graficznych ślub odbędzie się dnia 24. maja, a więc 
dnia tego, w którym królowa angielska obchodzi 70- 
letnią rocznicę swoich urodzin. O ile dotychczas wia- 
domo, zamierza królowa Wiktorja po powrocie 
z Włoch spędzić dzień urodzin na dworze cesarza 
niemieckiego i być zarazem obecną osobiście na ślu- 
bie swoich wnncząt. Slub odbędzie się w zamku 
Friedrichskron. Tam też udaje się z Charlotten- 
burga rodzina cesarska i to gdy tylko powietrze bę- 
dzie łagodniejsze. 

Kogo się boją Niemcy. Książę kanclerz mówił, 
że tylko Boga się boją Niemcy — prasa opozycyjna 
sądzi inaczej. Oto jak jeden z dzienników komentuje 
odwagę niemiecką : 

Neueste Nationałhymne der Kartellparteien 

(Frei nach der Koólnischen Zeitung ) 
Wir Deutsche, wir fiirchten die Franken nicht 
Trotz all’ ihren listigon Plänen 
Und fürchten die schwarzen Gedanken nicht 
Der Welfen, Polen und Dänen. 

Von Portugals Ufern bis itber den Belt, 
Wir fürchten Niemanden auf der Welt 
Als Gott ! (und den Kaiser der Reussen). 

Z żalu za narzeczoną otruł się na ementarzu 
w Warszawie 19-letni młodzieniec Marceli Mieczy- 
sław Żegański. Nieszczęśliwy utracił przed kilkoma 
miesiącami narzeczonę, którą ubóstwiał. Od tej pory 
młodzieniec codziennie po kilka godzin spędzał na 
grobie, kryjącym drogie zwłoki, aż nareszcie pozbawił 
się życia. W liście, pozostawionym do rodziny, prosi 
o pochowanie zwłok przy mogile narzeczonej. 

Smierć artysty w... wagonie. Kur. Warsz. 
donosi : Zbyt poźno dowiadujemy się o śmierci artysty- 
rzeżbiarza, Stanisława Konińskiego, który od lat kil- 
ku, zerwawszy z dłutem, gorliwie pracował nad ma- 
jolikami własnego wyrobu. Borykając się z brakiem 
środków, śp. K. nabył z użyty wagon kolejowy i tu 
do końca życia, przy wzniesionym własnemi rękami 
piecyku produkował majolikę, o czem zamieszczaliś- 
my kilkakrotne wzmianki. Zmarł w ostatniej nędzy 
i opuszczeniu, pozostawiając żonę i kilkoro dzieci, 
nie doczekawszy się rezultatu swojej krwawej pracy. 

Policji paryskiej ndało się wyśled:ić i are- 
sztować sprawcę znacznej kradzieży monet staroży- 


Grek, nazwiskiem Raftopnlos, który, jak śledztwo wy- 
kazało, pokradł też monety i medale w muzeum 
w Atenach, wartujące kilka milionów. Z przedmiotów, 
skradzionych p. Fenardent, brak jest tylko dwunastu 
monet, wartości 10.000 fr., które Raftepulos sprze- 
dał, o ile się zdaje, w Turynie, dokąd w ostatnich 
czasach jeździł. 

Trzęsienie ziemi w Chinach. Z Londynu dono- 
szą: Sprawdzone nrzędownie wiadomości o ostatniem 
trzęsieniu ziemi w Chinach przedstawiają obraz spu- 
stoszenia, jakiego dotąd w kraju tym nie zapamię- 
tano. W Wannam i Junuam trzęsienie trwało przez 
cztery dni. W Lam otwarła się ogromna otchłań, 
która wyrzucała wodę czerwono zabarwioną. W pro- 
wincjach Sze-chuen i Lochan cała powierzchnia ziemi 
przyjęła inną postać, powstały góry i jeziora, ludno- 
ści zginęło 10.000. Zatarły się wszelkie ślady da- 
wnych siedzib ludzkich. 


4 Ks. Augustyn Ustyanowicz, bratanek gło- 
śnego poety ruskiego, zakonnik reguły św. Bazylego, 
zmarł dnia 10. tm. w Krystynopolu, przeżywszy 66 
lat. Zmuszony względami politycznemi wstąpić do 
klasztoru, był nauczycielem w gimnazjum bazyljań- 
skiem w Buczaczu aż do r. 1861. Jako człowiek 
niepospolitego wykształcenia i gorącego patrjotyzmu, 
wielce dobroczynnie wpływał on na swoje otoczenie, 
którego był zaszczytem. Sprawa dotąd należycie nie- 
wyjaśniona spowodowała go w lipcu r. 1861 do na- 
głego wyjazdu za granicę. Pozostawił on wówczas u 
jednego ze swoich znajomych liczny zbiór bardzo u- 
datnych poezyj ruskich, które miały być przez tegoż 
znajomego podobno drukiem ogłoszone, ale, jak sły- 
chać było, przepadły i nie wiemy, czy je odnaleziono. 
Ks. Ustyanowicza spotykamy w roku 1868, jako 
uczestnika walki narodowej, w której brał udział aż 
do końca, poczem zamknął się znowu w murach kla- 
sztornych, gdzie dokonał żywota w zapomnieniu i 
smutku. Ks. U. był między innymi nauczycielem śp. 
Jana Lama, który wspominał go zawsze z wielkiem 
uznaniem i szacunkiem. Oby lekką była mu ziemia, 
na której życie mu ciężyło, a którą gorąco kochał. 

Zakaz wystawienia na scenie tutejszej jednakto- 
wej komedji pp. Abrahamowicza i Przybylskiego p.t. 
„Propinaeja*, wydany przez namiestnietwo nastą- 
pił bez podania jakichkołwiek motywów. 
Autorowie wnieśli przeciw temu orzeczeniu w drodze 
telegraficznej rekurs do ministerstwa. W drodze po- 
ufnej tylko oświadczono panu Abrahamowiczowi, że 
przedstawienie „Propinacji* byłoby — zanadto silnym 
środkiem agitacyjnym przeciw projektowanej ustawie... 

W kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę, 
dnia 14. bm. wieczornica, na której przygrywać bę- 
dzie muzyka wojskowa 9. pułkn. — Początek o g. 
8. wieczór. — Lista otwarta. — Bilety wydawane 
będą w sebotę do godziny 4. po południu. 

ywy podarunek chciała koniecznie Barbara 
Grodowska ofiarować Michałowi Głlębockiemu mie- 
szkającemu przy ul. Gródeckiej l. 48, a to pozosta- 
wiając mu „na wychowanie" 3 letniego syna. Przy- 
tej sposobności skradła Grodowska żonie Głębockiego 
buciki i chustkę. Głębocki jednak nie miał ochoty 
przyjmować takiego kosztownego prezentu, to też za- 
wiadomił o tem władzę bezpieczeństwa, która wyro- 
dną matkę aresztowała i oddała w ręce sądu. 

Źręczna kabalarka. Joanna Łupień dziewczyna 
licząca lut 23, wcale przystojna zawiązała stosunek 
miłosny z synem Marsa. Miłość ta obopólna trwa 
już dość długo. Joasia jednak nie dowierza swojemu 
kochankowi i ma go w podejrzeniu, iż tenże jest jej 
niewierny... Podejrzenie to jednak nie jest poparte 
dotychezas dowodami, która zazdrosna dziewczyna po- 
stanowiła zastąpić zasiągnięciem iuformacji u wytra- 
wnej kabalarki, Józefy Grund. Wróżbitka częstowana 
winem i ciastkami po zasiągnieciu dokładnej infor- 
macji w kartach, uspokoiła Joasię oświadczywszy jej, 
że kochanek jest wierny i niezadługo będzie wese- 
lisko. Uspokojona i nieposiadająca się z radości mło- 
da dziewezyna wraca do domu, po drodze jednak 
spostrzega, że (irundowa wykonała jeszeze drugą 
sztuczkę czarodziejską zwaną change-passe a to w 
ten sposób, że 23 guldenów z jej kieszeni przeniosła 
niespotrzeżenie do swojej. Sprawa skończyła się na 
inspekcji policyjnej, dokąd zręezną kuglarkę przemoc: 
sprowadzono i umieszczono następnie w areszcie. 


Czy warto ...? 


„O samotności ! 

„Jakże ciężką jesteś i bolesną dla każdej 
istoty. Stokroć boleśniejszą dla chorego, okropną, 
gdy przy łożu cierpienia i bezsenności rozpościerasz 
zimne swoje i nieme panowanie. O samotności !“ 

Słowa te kreśliła niewyraźnie, drżącą od osła- 
bienia ręką kobieta młoda czy nie młoda. mniej- 
sza z tem, blada, o rysach przedłużonych dopiero 
przebytą chorobą. Napisawszy je, odłożyła pióro i 
oparła głowę o poręcz fotelu. 

Była bardzo znużoną, tak, że nawet oddychać 
przychodziło jej z trudnością. Nie dalej, jak wczo- 
raj wstała z łóżka, którego nie opuszczała już od 
iiesiąca. Smutna i przygnębiona pytała siebie, czy 
warto wracać do życia... Chciałaby, żeby ktobądź 
na świecie powiedział jej „warto“ i wyzdrowienie 
jej powitał z radością. Tak pragnęła tego, że do 
wchodzącej rano _ Wojciechowej  posługaczki 
rzekła : 

— Wojciechowo , 
zdrowsza ? 

Wojciechowa spojrzała zdziwiona. 

— A cóż to ja Boga niemam w sercu, żebym 
komubądź choroby życzyła? A mało też z panią 
miałam kłopotu! Już nie daj Boże nikomu usłu- 
I zabrała się do codziennej 


cieszycie się, iż jam już 


giwać choremu... 
roboty. 

Nad głową chorej, o qiętro wyżej grano za- 
wzięcie walea. Grano bardzo źle i ciągle jedną i 
tę samą „część...* Widocznie jakaś cierpliwa pia- 
nistka przygotowywała się na debiut wieczorny. 
państwa naczelników będzie dzisiaj bal, 
objaśniła ją była z rana Wojciechowa. Wiadomość 
ta ołudziła w niej w pierwszej chwili zadowole- 
nie, iż są jeszcze na świecie ludzie, którzy wese- 
lić się mogą. Teraz pod wpływem rozdrażnienia 
spotęgowanego nieprzyjemną muzyką, uczucia to 
zamieniło się tylko w jedno pragnienie : „oby for- 
tepjan umilkł jak najprędzej“. Ale pianistka grała 
wytrwale dalej, myląc się również wytrwale w je- 
dnem i tem samem miejscu i zaczynając znowu 
od początku. Chora starała się nie słyszeć, jednak- 
że było to niemożliwem ; słuchała więc i powoli 
zaczynała się z melodją oswajać. <BR 

— Zdaje się, że słyszałam już kiedyś tego 
walca... Kiedyś... Ale to chyba bardzo dawno... 

Szukała wspomnień w pamięci, i poszukiwa- 
nie to musiało być przyjemnem, bo uśmiechnęła 
się słabo. a te 

— Ach to było pięknie, bardzo pięknie, ale 
to już tak dawno... 

Zapukano z lekka do drzwi i wszedł leksrz. 

— Slicznie, ślicznie... To mi się podoba. Dzi- 


tnych i medali wartości 500.000 frank. n handlarza | siaj moja pacjentka, wcale inaczej wygląda. Tylko 
starożytności w Paryżu, p. Fenardent. Złoczyńcą jest | mina jeszcze nie wesoła... Cóż to, dlaczego ? 
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Zabrał się do badania chorej i po chwil, 
wyrzekł zadowolony : 

— Wszystko w najlepszym porządku. Trochę 
cierpliwości, a będziemy u celu. Ja nie jestem już 
wcale pani potrzebnym. 

Spostrzegłszy jednakże, że chora ciągle jesz- 
cze zamyślona, ujął ją za rękę i odprowadzając 
do okna, które otworzył szeroko, powiedział do- 
hrodusznie : 

— Tak ciepło, słońce świeci, napij się pani 
trochę powietrza... dosyć długo byłaś go pozba- 
wioną, a widząc, że ona głębiej oddycha i oczy 
zamglone jej jakby zajaśniały na chwilę, dodał : 
prawda, że świat piękny ? 

Ona skinęła głową przecząco. 

— (zy żyć warto ? 


— O i jak warto! — odpowiedział z ogniem 
— ale usuń się pani w głąb pokoju, bo gotowa 
jesteś rozehorować mi się na nowo. — Zamknął 


okno, odprowadził osłabioną do fotelu i spojrzaw 
Szy na zegarek rzekł: 

— Bądź pani dobrej myśli i strzeż zdrowie. 
Będzie to najlepszy sposób okazania wdzięczności 
Bogu za to, żeś je odzyskała. Zegnam — i wy- 
szedł tak prędko, iż chora zaledwie miała czas 
podziękować mu za podjęte dla niej starania. 

— (zy żyć warto? — pytała siebie znown, 
pozostawszy samą. (dyby choć jeden człowiek 
cieszył się jej powrotem do zdrowia, choć jeden 
powiedział jej, „jak to dobrze, że żyjesz jeszeze.* 
Lekarz był zadowolony; on człowiek dobry, zre- 
sztą jest to zadowolenie, wypływające z udanej 
kuracji, pocieszał ją i zachęcał do życia. Tak na- 
leżało czynić; był to ostatni akt sumiennego le- 
czenia. 

Spojrzała na ściany, liczyła kwiatki w deseniu, 
kilka razy z rzędu, jakby się bała omyłki; wre- 
szcie znużona tą czynnością, opuściła znów głowę 
na piersi. 

— Czy warto żyć ? 

Wytrwała pianistka z trzeciego piętra wyu- 
czyła się nareszcie walca i grała go nawet zu- 
pełnie poprawnie; na ustach chorej zjawił się 
teraz lekki uśmiech 

Po chwili jednak znikł, dreszcz wstrząsnął 
cialem biednej, owingła się mocniej w szal i zam- 
knęła do snu oczy. 

A przez sen drżące wargi szeptały jeszcze : 

— (zy warto żyć? . 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


(S. F.) Z teatru. Baronowa Zofja w tajemnicy 
przed męż-m, napisała utwor dramatyczny, który za- 
mierza puścić w świat anonimowo. Z listu, porzuco- 
nego przypadkiem na biarku, dowiaduje się impe- 
tyczny baron o istnieniu „Teodolindy“ (taki tytul 
nosi utwor baronowej) i w duszy rodzi mu się po- 
dejrzenie w wierność małżonki  Maltretuje więc wy: 
dawcę Schraubera i kopistę Skrobka, których uważa 
za uwodzicieli baronowej, W końcu wyjaśnia się nie- 
porozumienie ku ogólnemu zadowoleniu widzów, któ- 
rzy od samego początku sztuki przewidywali jej 
rozwiązanie. Odwieczny temat przeprowadzony w nie- 
mniej zużyty i stary sposób — oto „Teodolinda“, 
utwor nieznanego nam autora, p. Schweitzera. Gra 
artystów była staranną. 

„Lizka i Frycek”, oraz „Dziesięć cór na wyda- 
niu“, dopełniły całości  onegdajszego przedsta- 
wienia. 

Popis uczniów szkoły fortepianowej p. Mikulego 
odbędzie się w niedzielę 15. bm. w sali Towarzystwa 
„Krohsinn*.  Popisywać się będą kursa pana Neu- 
Łausera, pani Settmayerowej i dyrektora Mikulego. 

Pięć obrazów olejnych Słemiradzkiego wy- 
słano z Rzymu do Lwowa. Urządzeniem wystawy 
najnowszych prac mistrza Siemiradzkiego, zajmie się 
p. Stanisław Ciehocki. Wystawa otwartą prawdopo- 
dobnie będzie 20. bm. w lokalnościach byłego ho- 
telu angielskiego przy nl. Karola Ludwika. 

Jubiieuszową wystawę sztuk pięknych zwi- 
dzał cesarz d. 10. bm. Zwidzanie wystawy odbyło 
się tym razem w sposób odmienny, Edyż monarcha 
zapowiedział naprzód, które obrazy zamyśla dokła- 
dnie oglądnąć. 
przed obrazem Kossaka „Obrona krajowa w ataku.“ 
Obraz ten podobał się bardzo cesarzowi, który wy- 
raził się o nim temi słowy: „Obraz godny uwagi, 
nie bez taleutu.* , 

Wieczorek muzykalno-dekiamacyjny, urządzony 
staraniem Resursy urzędniczej, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 15. bm. w lokalnościach „Frohsinn“ pod 
artystycznym kierownictwem p. dyrektora Marka i 
przy współudziale pp. Pysznik, Mateo, Jerominiego 
ete. — Początok o godzinie pół do 8. wieczór. — 
Wstęp dla członków  resursy wolny (7a Orazaniem 
karty legitymacyjnej) — Bilety wstęp! «la najbliż- 
szej rodziny po 20 ent., dla dalszych *rewnych po 
30 cnt., a dla gości przez członków poleconych po 
50 ent. od osoby, wydawane będą w daiach 13. 
14. tj. w piątek i w sobotę. od godz. 6. do 8. wie 
czorem, w Kkancelarji resursy. 

W niedzielę, dnia 22. kwietnia 
teatralne amatorskie. 

Towarzystwo muzyczne w Przemyślu urzą- 
dza w niedzielę 15. bm. w sali ratuszowej II. kon- 
cert sezonu 1887|8 pod kierownictwem art. dyr. p. 
L. Dietza. 

Sylwan, organ galicyjskiego towarzystwa leśnego 
czasopismo fachowe dla leśników i właścicieli ziem- 
skich, wychodzi miesięcznie rok VI. pod redekcją 
prof. Wł. Tynieckiego. 


Zeszyt za kwiecień 


przedstawienie 


wyszedł i zawieza między 
innemi: J. Brodowicza, Słówko o urządzeniu gospo* 
darstwa lasowego krajowego 2 szczególnem uwzglę- 
dnieniem stosunków krajowych; L.: Pogląd na dotych» 
czasowy rozwój krajowej szkoły leśnictwa II. Gr Lett- 
ner: Zalesienie pustek piasczystych w Galicji. Przy- 
pomnienia gospodarcze na miesiąc kwiecień. Korespon- 
dencje itd. 

Kto nadeśle prenumeratę na Syłwana za cały 
rok 1889 i wkładkę całoroczną z góry, otrzyma jako 
bezpłatne premium  dziełko E. Hołowkiewicza pod 
tytułem „Flora leśna“. 


Frzegląd polityczny. 


* W sprawie gorzelnianej mamy dziś do za- 
notowania odezwę Jerzego Sewera hr. Dunina Bor- 
kowskiego, prezesa rady pow. trembowelskiej, wy- 
stósowaną do marszałków powiatowych i przewo- 
dniczących oddziałów tow. gospodarskiego z żąda- 
niem, aby natychmiast wysłano dwóch członków 
do Koła polskiego i rządu z powiatu w imieniu 
rady powiatowej i w imieniu oddziału towarz. rol- 
niczego i by ci przybywszy do Wiednia porozu- 
mieli się z obradującemi tam w hotelu Wandla 
deputacjami i aby powiaty jako też towarzystwa 
gospodarskie, popierające działalność Sejmu i Koła, 
wysłały jak najrychlej petycję, umotywowaną ob- 
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we Lwówię, ulica Halicka liczba 18, — poleca 


Kalosze męskie i dąmskie. 


Angielskie płaszcze gumowe od 6' zir. 


Parasole deszczowe od I złr. 20 ct, 


szety i koszule nocne. 


Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4:50. Krawatki angielskie. 


Pledy i szałe damskie. Kufry podróżne i torby. w". 
Koszule męskie, kołnierzyki, man- Cylindry i kapelusze filcowe miękkie i twarde. 


w cenie I złr. 40 ct. 
Necesayry męskie do podróży, 


Rękawiczki angielskie (Kiwa) Wózki dziecinne od 7 złr. począwszy, 


Meble luksesowe. 
Wyroby koszykarskie. 
Stoliki ną kwiaty. 
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szernie a kotezarą się żądaniem: „Koło polskie 
raczy użyć w iny»! woli Sejmu wszystkich środ- 
ków do odrzucenia projektu rządowego w sprawie 
reformy podatku od spirytusu a zarazem, w kon- 
sekwencji powyższego twierdzenia, łaskawie prze- 
ciwko przedłożeniu rządowemu w sprawie opodat>- 
kowania spirytusu głosować.“ 

* Wydział krajowy udzielił wydziałowi po- 
wiatowemu w Tarnobrzegu dalszą bezzwrotną 
zapomogę w kwocie 500 złr. na zakupno Żywno- 
ści dla ludności dotkniętej ostatnią powodzią. 

* (negdaj wypowiedział dr. Mattusz w Mladym- 
Boleslawiu, w klubie czeskim swoje zapatrywania na 
wniesione do rady państwa projekta zmiany ustaw 
szkolnych. „Jest życzeniem naszego stronnietwa — 
powiedział dr. Mattusz — aby były zmienione 
zasadnicze ustawy centralizujące zarząd szkolnie- 
twa na korzyść władz autonomicznych. Żądania 
nasze nie wychodzą bynajmniej po za granice o- 
bowiązującej nas konstytucji, która orzeka wyraż- 
nie, że tylko ogólne zasady szkolnictwa należą do 
prawodawstwa państwowego, wszystko zaś in- 
ne ma być pozostawione do rozstrzygnięcia pra- 
wodawstwu pojedymczych krajów. I słusznie; 
w krajach bowiem tak pod każdym względem się 
różniących jak kraje, z których się składa monar- 
chja austrjacka, nie może wystarczyć jedna głó- 
wna dla wszystkich jednakowa zasada. Dla każdego 
kraju musi być odrębne prawo, a prawo to po- 
winna też krajowa władza uchwalać, znając najle- 
piej miejscowe stosunki i potrzeby. Tyrol np. ży- 
czy sobie szkoły woniosyjnej; my jej sobie nie ży- 
czymy, przynajmniej w ich pojęciu konfesyjności 
szkoły. Jakżeż więc może zadowolić nasze wręcz 
przeciwne życzenia jakieś jednolite prawodawstwo ? 
Może to jedynie zdziałać prawodawstwo krajowe i 
temu należy oddać pieczę nad szkołą“. 

Omawiając zaś wniosek księcia Liechtensteina, 
oświadczył dr. Mattusz, że w tej formie w ja- 
kiej został wniesiony, w żaden sposób nie mógłby 
być uchwalony. 

* Do Kurjera Poznańskiego donoszą z War- 
szawy, że podróż kamerjunkra lzwolskiego do 
Rzymu, ma między innemi na celu porozumienie 
się ze Stolicą Apostolską co do obsadzenia wa- 
kujących biskupstw w Królestwie Polskiem i w 
cesar.twie. Dotychczasowy ałministrator sufragan 
płocki JE. ks. biskup Kossowski ma być przenie- 
siony na sufraganję mohylewską ds Petersburga, 
a biskupstwo dyecezjalne płockie obejmie sufragan 
warszawski JE. ks. biskup Ruszkiewiez. Dotych- 
czasowy biskup kujawsko-kaliski JE. ks. Bereśnie- 
wicz ma objąć wakujące biskupstwo wileńskie. 
Kandydatami zaś na nowych biskupów są: ks. 
kan. Filochowski na sufraganję warszawską, ks. 
kan. Magnuski na biskupstwo kujawsko-kaliskie, 
ks. kan. Donicki i proboszcz nrazki Dudrewicz 
na biskupstwo lubelskie. Mówią także o infułach 
dla księży kanoników  Jagodzińskiego i Świnar- 


skiego. 
* Z Petersburga telegrafują do Neue freie 
Presse: „Przechodzenie Czechów, zamieszkałych 


na Wołyniu, na prawosławie eoraz szersze przy- 
biera rozmiary. Z końcem marca przyjęło prawo- 
sławie 31 rodzin, w ciągu ubiegłego tygodnia 15 
rodzin — ogółem 144 osób. W Siedleckiem miały 
być rozszerzane polskie proklamacje, w których 
jakoby papież wzywa („nawróconych* na prawo- 
sławie) Unitów, aby od prawosławia odpadli. Wła- 
dza duchowna żąda od Hurki zarządzeń przeciw 
rozszerzaniu tej proklamacji". Opowieść ta o pro- 
klamacjach wydaje nam się bajką. 
(Telegramy 8 innych pism). 

Paryż 10. kwietnia. Żnany z afery Wilso- 
na b prefekt policji Gragnon został zamiano- 
wany dyrektorem miejskiej policji. (Pest. Lloyd). 

Petersburg 10. kwietnia. Pisma tutejsze 
regestrują skrzętnie głosy polskiej prasy w kwestji 
rokowań Rosji z Watykanem, głównie zaś te ustę- 
py, w których zawierają się twierdzenia, że wprowa- 
dzenie rosyjskiego języka do kościoła katolickiego 
ułatwi rozszerzenie się szyzmy między polską lu- 
dnością. Jedynie Nowoje Wremia wyraża obawę, 
że ustępstwa jakie Rosja poczyni Watykanowi w 
zamian za wprowadzenie języka rosyjskiego w ko- 
ściołach polskich, wyjdą na riekorzyść cerkwi 
szyzmatyckiej, w rokowaniach: bowiem z Waty- 
kanem, rząd zwraca więcej uwagi na stronę poli- 
tyczną aniżeli na sprawę religijną. (W. Allg. Źty.) 

Bukareszt 10. kwietnia. Mówią tu głośno, 
że cesarz austrjacki ma tu przybyć w odwiedziny 
do króla z końcem czerwca. (W, Allg. Ztg.) 

Stambuł 10. kwietnia. W tutejszych ko- 
łach dyplomatycznych opowiadają, że swojego 
czasu napisał był car Aleksander III. list dv ce- 
sarza Wilhelma, w którym wyraził się, że związek 
Battenberga z księżniczką niemieckiego cesarskiego 
domu, musiałby uważać jako oznakę zmniejszenia 
się przyjaźni ze strony Niemiec. (Fol. Corresp.) 

Belgrad 10. kwietnia. W Skupczynie posta- 
wiono wniosek redukcji ezynnej stojącej armji i 
wprowadzenia na powrót milicji krajowej. Wniosek 
ten przekazano do komisji wojskowej. 

Plantatorowie tytoniu wnieśli petycję, aby rząd 
zaprowadził monopol tytoniowy. (Po!. Uorr.). 

Budapeszt 10. kwietnia. Przeciw Pankra- 
tiusowi Kischowi v. Nemeszker, administratorowi 
akademji sztuk pięknych wytoczono proceso sprze- 
niewierzenie 4.000 zł. (W. Tagblatt). 

Wiedeń 11. kwietnia. Przewidują, że Bis- 
mark przedłużać będzie kryzis kanclerską, speku- 
ując na — według wszelkich przypuszczeń — 
krótki termin życia cecarza. Niektórzy tutaj mnie- 
mają, że ustąpienie ze stanowiska Bismarka mo- 
głoby się stać hasłem wojny, co jednak trudno 
rzypuścić. Tutaj wielki budzi niesmak, a w pe- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 13. Kwietnia 188€ r. 


wnych kołach oburzenie lekceważenie względów 
dynastycznych, z jakiem ks. Bismark rzucił na 
pastwę dziennikarstwa kwestję małżeństwa oraz 
swojego stosunku do dworu. Podsunięcie zaś przez 
Köln. Ztg., że ks. Wikterja kocha się w Aleksan- 
drze, ale Aleksander nie kocha Wiktorji, poczyta- 
nem jest za ostatnie słowo nieprzyzwoitości. Cesa- 
rzowa udała się do Poznania, chcąc wynagrodzić 
to, że cesarz Wilhelm nigdy tam nie był. (Czas.) 

Wiedeń 11, kwietnia. Corr. de El'st donosi, 
że z Odesy ma znowu być wydalonyeh tysiąc obco- 
krajowych żydów. 

Pel. Corr. donosi z Petersburga, że senat 
rozstrzygnął w sprawie zażelenia przeciwko rozpo- 
rządzeniu gubernatora Inflant, na mocy którego 
podań niemieckich do urzędów gminnych i sądów 
nie należy przyjmować w tym sensie, że podania 
te muszą być pisane w języku rosyjkim jako pań- 
stwowym. Dalej rozstrzygnął senat, że władzom 
gminnym nie wolno używać pieniędzy g ninnych 
ua cele kościelne w prowincjach nadbałtyckich. 
(N. R.) 

Berlin 11. kwietnia. Kussmaul oświadczył, 
Że cesarz może żyć kilka lat. Mackenzie nie za- 
pewniał zupełnego uzdrowienia cesarza, ale zapo- 
wie lział ulgi i ocalenie życia cosarzowi. (Czas.) 

Berlin 11. kwietnia. W tutejszych kołach 
politycznych opowiadają, że książę Bismark żądał 
od cesarza Fryderyka usunięcia hr. Radolińskiego 
z posady wielkiego ochmistrza dworu. Cesarz sta- 
nowczo odmówił. Miał to być pierwszy powój nie- 
porozumienia. (N. R.) 

Berlin 11. kwietnia. Doniesienie Frankfurter 
Journal, jakoby filipopolski arcybiskap margr. Me- 
nini bawiąc w przejeździe z Rzymu do Rumelji 
w Moguucji, z ostatniego miejsca trzy razy był w 
Darmstadzie dla odwidzenia księcia Battenberga, 
jest według najautentyczniejszych doniesień zmy- 
ślouem. Tyle na tem prawdy, że wymieniony arcy- 
biskup przejechał tylko przez Mogunię, nie za- 
trzymując się tamże wcale. (N. R.). 

Stambuł 11. kwietnia. Sułtan rozporządził 
zniesienie kordonu wojskowego ustawionego nad 
granicą rumelijską. (N. R.). 

So fja 11. kwietnia. Rozrzucono tutaj odezwy, 
wzywające do zgładzenia ks. Koburgskiego, (Czas.) 

Bukareszt 11. kwietnia. Rozruchy chłopskie 
przybierają bardzo groźny charakter. Miesziańcy 
wsi Barkanesz, Coscharen, Manasia, Alexen, Arma- 
szest, Guarbow, Barbuleszt i Cotorea podnieśli 
równocześnie bunt przeciw właścicielom dóbr i 
dzierżawcom, a uzbrojeni żądali od władz miej- 
scowych zawiązania umów agraryjnych i przyznania 
im ziemi. Zarekwirowane wojsko okazało się nie- 
dostatecznem i wczoraj musiano bezzwłocnie wy- 
słać posiłki. Ze tak wtym wypadku, jak i innych, 
agitacje moskiewskie nia mały udział mają, zdaje 
się nie wątpić ani rząd, ani dawniejszy prezydent 
ministrów Bratiano, który dobrze zna machinacje 
pana Chitrowo. (W. Alig. Ztg.). 


Wiedeń 12. kwietnia. Inspekcyjna podróż 
arcyksięcia Rudolfa po Galicji, odbędzie się w ma- 
ju. (G. L) 

Madryt 12. kwietnia. Izba deputowanych, 


154 głosami przec.w 28 głosom, odrzuciła wnio- 
sek, domagający się amnestjonowania poiicycznych 
przestępców. Wśród dyskusji oświadczył Sagasta, 
iż dopóki on stoi na czele rządu, nie dopuści do 
amnestji. (G. L.) 

Petersburg 12. kwietnia. Journal de St. 
Petersbourg zaprzecza doniesieniom włoskiego 
dziennika Diritto o ugodzie z Watykanem. (G. L.) 


Ankieta ekspertów. 
(Telegram Dz. Polsk.) 


Wiedeń 12. kwietnia. 

Eksperci zwołani przez podkomitet, dali na- 
stępujące odpowiedzi na postawione im pytania w 
sprawie wpływu nowej ustawy na fabryki likwo- 
rów, drożdży i rafinerji spirytusu: 

Manco spirytusu w składach wynosi w becz- 
kach 8 do 4 pre. miesięcznie, w rezerwoarach że 
laznych 1 do 29, rocznie, przeciętnie w becz- 
kach 4 pre., w rezerwoarach 3'/,'/,. 

Strata spirytusu w czasie transportu w becz 
kach 2°% w wagonach koiłowych 19,. 

Strata przy rafinowaniu spirytusu 5°/. 

Strata przy fabrykacji likworów przez desty- 
lację 8%, przy sporządzaniu takowych na zim- 
nej drodze 3°/o. 

Co do domów składowych, to Unionbank po- 
mieścić może 10.000 hektolitrów. Składy miast4 
Wiednia 10.000 hektolitrów. Bank hipoteczny w 
Tarnopolu 2.500 hektolitrów. W magazynach skła- 
dowych prywatnych liczą 50.000 hektolitrów. 

Premię eksportową podnieść na 8 złr. Fun- 
dusz na premje zwiększyć do 4 milionów. 

Jest rzeczą niemożliwą oznaczyć nadawcy po- 
syłki spirytusu czas przybycia towaru na miejsce 
przeznaczenia. 

Fabrykacja drożdży ucierpi skutkiem małego 
kontyngentu i produkcja zmniejszyć się musi. 

T. zw. Aufsatzkrantz przy aparatach drożdżo - 
wych, ma być wliczony w pojemność zacieru. 

Zawartość alkoholu w likworach oznaczono 
0-30 ?/,, zaś rumu, koniaku itd. między 42 
do 40 "fo. 

Zwiększenie kapitału zakładowego konieczne, 
skutkiem nowej, ustawy, pociągnie za sobą 
ruinę wielu fabryk drożdży, rafinesyj spirytusu i 
fabryk likworów. 

Wielką przeszkodą dla fabryk likworów by- 
łoby zezwolenie sporządzania takowych z nieopo- 
datkowanego spirytusu pod kontrolą rządową. 

58 rodzajów przemysłu spotrzebowuje rocznie 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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Hr. Drohojowskiego, Poma- 
rańczówka 90 ct. 


100.000" hektolitrów spirytusu, który przedtem jako 
wolny od podatku, w drodze chemicznej tak spre- 
parowanym być musi, aby nie był możliwym do 
picia (Denaturirung des Spiritus). 

Paragraf 99. ustawy wpłynie bardzo ujemnie 
na fabryki likworów, rafinerje spirytusu i produk- 
cję drożdży — dziś już przewidzieć można, że 
wielka ilość tych zakładów przemysłowych będzie 
zmuszoną zawiesić wypłaty. 

, Eksperci oświadczają się za wyłączeniem pew- 
nej części juź przed wprowadzeniem w życie no- 
wej ustawy wyprodukowanego alkoholu z pod. po- 
fatiu konsumeyjnego tak, jak to ma miejsce z cu- 

rem. 

. Wysokość podatku dodatkowego ( Nachsteuer) 
jesi zdaniem ankiety za wielką i zgodzono się na 
zmniejszenie takowego do kwoty 12 zł. 


Z Rady państwa 
Aecelegramy „Dziennika Polskiego'*. 


Wiedeń 12. kwietnia. Na dzisiejsze posiedze- 
nie izby deputowanych przybyło znacznie więcej 
posłów aniżeli na pierwsze. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg spraw spadłych z posiedzenia wtor- 
kowego. 

Rząd wniósł projekt do ustawy w sprawie 
przedłużenia dotychczasowego sądownictwa w spra- 
wach anarchistów w Dalmacji, usuwającego sądy 
przysięgłych. 

Richter interpeluje w eprawie środków 
zaradczych przeciw „hyenom licytacyjnym*. Do 
komisji dla ochrony znaków kupieckich wybrani 
zostali: Oieński, Karol Lewakowski, 
Niemczynowski, Rappaport, Szezepa- 
nowski, Hayden, Karlon, Poklukar, Neuner, 
Lupul, Beleredi, Hladik, Masek, Skokane, Zazek, 
Heilsberg, Bonaty, Reischer, Exner, Hochhauser, 
Neuber, Schwab, Zsehok i Lueger. 

Następują sprawozdania o petycjach i rozprawa 
nad zmianą ordynacji wyborczej tyrolskiej dla 
większych posiadłości. 


Telegramy „,Dzisnnika Polskiego“. 


Wiedeń 12 kwietnia. Podkomitet komisji wód- 
czanej wysłuchał wezoraj ekspertyzy, złożonej z au- 
strjackich fabrykantów likieru, spirytusu i drożdży 
prasowanych, a to w sprawie strony technicznej 
eksportu, wpływu opodatkowania spirytusu na fa- 
brykację likierów i drożdży, a wreszcie domów 
składowych. Co się tyczy tych ostatnich, to wszys- 
cy eksperci kładą nacisk na konieczność ich zało- 
żenia. Premja eksportowa powinna wynosić 8 zł. 

Na uwagę Mengera, że praktykuje się na 
wielką skalę przemytnietwo do Rosji, odpowiedział 
Rutowski, że już się ono zmniejszyło z po- 
wodu czujnego nadzoru. Jeżeli nastąpi podwyższe- 
nig _ podatku, to Rumunja eksportować będzie do 

OSjI. 

(o się tyczy fabrykae,i drożdży prasowanych, 
to ekspert Kobl wskazuje na Węgry, które mają 
tańszy materjał, dlatego mogą łatwo konkurować 
z Austrją. 

W sprawie ściągania należytości robi uwagę 
Baczewski, że określenie ustawy, według któ- 
rego spirytus do fabrykacji likierów używany, ma 
być opodatkowany z góry, jest bardzo uciążliwe i 
dałoby się złagodzić tylko przez dłuższy. kredyt 
podatkowy i bezpłatne składy. 

Wiedeń 12. kwietnia. Komisja Koła polskiego 
dla podatku wódczanego odbyła wezoraj dwugo- 
dzinne posiedzenie. Obrady swoje skończy ona 
dziś, a ponieważ dotychczasowe uchwały mają być 
na razie w tajemniey zachowane, to ograniczę się 
na samej wzmiance, że wszystkie uchwały komisji 
odpowiadają głownie rezoluejom powziętym na 
sejmikach relacyjnych a nie żądaniom rządu przed- 
łożonym przez Grochołskiego. 


Wiedeń 12. kwietnia. Polit. Corr. donosi 
w korespondencji z Warszawy, że Wiżnie- 
gradzki przygotowuje rozporządzenie przeciwko 
przemytnictwu, które będzie mogło być skierowane 
przeciwko wszystkim fabrykom gubernij zachodnich, 
jako zawierające dalsze ograniczenia wolnej pro- 
dukcji i dotknie przeważnie przemysłowców nie- 
mieckieh, nie wyjmując Łodzi. 

Wiedeń 12. kwietnia. Izba panów odbędzie 
posiedzenie w sobotę. 

Wiedeń 12. kwietnia. Galimberti złożył wczo- 
raj dłuższą wizytę Kantakuzenie. 

Urząd spraw zagranicznych zarządził ustano- 
wienie nowego konsulatu w Ueskub (Skoplje), w 
Macedonji. 

Stambuł 12. kwietnia. 


Berlin 12. kwietnia. O kryzis kanelerskiej 
kursują tu jak najrozmaitsze wersje. W izbie de- 
putowanych opowiadano sobie, że rokowania roz- 
biły się, podczas gdy na giełdzie mówiono, że tru- 
dności zostały usunięte. Jak zaś obecnie donoszą 
z najlepszego źródła, sytuacja, mimo wczorajszej 
konferencji Bismarka z cesarzową, jest niezmienioną. 


Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 
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nocną od godziny 6-tej wieczór de 5-tej è m. 59 rano. 
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Berlin 12. kwietnia. Post ubolewa, że po- 
dróż cesarzowej do nawiedzonych powodzią pro- 
wincyj jest mylnie komentowana. 

Berlin 12. kwietnia. Post dowiaduje się, że 
na razie zaniechany został zamiar małżeństwa 
Battenberga z ks. Wiktorją. 

Po południu konferował Bismark z cesarzem, 
przy czem była cesarzowa obecną. 

Wspomniany wyżej dziennik, wyraża zdanie, 
że dla osądzenia projektu matrymonjalnego wielkiej 
wagi jest gorliwość ambasadora angielskiego w 
Ko który działa według wskazówek z Darm- 
stadtu. 


Wrocław 12. kwietnia. Zwolennicy Bismarka 
urządzają dziś zgromadzenie ludowe, celem uchwa- 
lenia prośby do cesarza o zatrzymanie nadal kan- 
clerza. 

Sofja 12. kwietnia. Pożądane i 
przez Rosję połączenie się Karawełowa 
wem, nie daje się tak łatwo przeprowadzić jak 
mniemano. Najlepszym tego dowodem jest fakt. 
że Bałabanow, który umyślnie w tym celu jeździł 
do Stambulu do swego krewnego Zankowa, po- 
wrócił nie osiągnąwszy najmniejszego rozultatu. 

Bukareszt 12. kwietnia. Nowy gabinet wziął 
sobie za zadanie, aby 1) uspokoić ludność, 2) 
wprowadzić ład, i uczciwość w administracji i 
usunąć z niej ludzi podejrzanej wartości i 3) roz- 
wiązanie izbę. Dawne stronnictwo rządzące zajęło 
wyczekujące neutralne stanowisko. 


Petersburg 12. kwietnia. Dzienniki korzysta- 
jąc 2 kryzis Bismarkowskiej uderzają na Austrję. 
Są zdania, że Kalnoky nie poznał się na planach 
Bismarka. 

Paryż 12. kwietnia. Podana przez Debaty 
wiadomość o zamierzonej unji Serbji z Bułgarją, 
z następcą tronu serbskim iako księciem bułgar- 
skim, jest zupełnie nieprawdziwa. 

Paryż 12. kwietnia. Boulangerjada ogarnia 
coraz więcej społeczeństwo francuskie, tak, że sy- 
sytuacja zaczyna być krytyczną. 

m aegen 12. kwietnia Giełda wieczorna. Kredyty 


agitowane 
z Zanko- 


Wiedeń 12. kwietnia. W parlamencie przewa- 
żają dziś pogłoski o dy misji. Informacje udzie- 
lone mi przez deputowanych wszystkich odcieni 
dałyby się w następujący sposób zreasumować: 
Koło polskie rozpadło się na trzy obozy: Jeden 
z nich używa obecnej sposobności bez skrupułów, 
aby sprowadzić upadek Dunajewskiego ; drugi 
chciałby utrzymać Dunajewskiego, choćby z naj- 
większemi ofiarami ze strony kraju; trzeci nie 
zważając wcale na osobistości, chce żądać tych 
zmian w ustawie, jakie wskazali wyborcy na sej- 
mikach relacyjnych. 

Dunajewski rozsiewa przez radeę dworu Metz- 
nika i inne osobistości rządowe pogłoskę, że eały 
gabinet poda się w owym dniu do dymi- 
sji, w którym Koło polskie zażąda owych zmian, 
które on Grocholskiemu jako wprost nie do przy- 
jęcia wskazał. 

Młodo- i staroczesi łączą się w usiłowaniach, 
by przeszkodzić upadkowi gabinetu z powodu za- 
chowania się Polaków. Następny gabinet przepro- 
wadziłby podatek od wódki bez najmniejszego od- 
szkodowania dła Galieji. 

Wiedeń 12. kwietnia. Na podstawie wniosków 
komisji rozpoczną się dziś obrady w Kole polskiem 
nad ustawą o podatku spirytusowym. Ostateczny 
rezultat zapadnie prawdopodobnie jutro. 

Sytuacja naprężona. Przypuszczam, że Koło 
polskie poweźmie najpierw uchwałę opozycyjną, 
którą jednakże, jak zwykle, pod groźbą dymisji ga- 
binetu, następnie „zreasumuje*. Przypuszczenie to 
opieram na informacjach przynajmniej dziesięciu 
członków Koła polskiego. 

Buda-Peszt 12. kwietnia. Na jutrzejsze po- 
siedzenie sejmu węgierskiego przygotowuje Fe- 
nyoessy interpelację: jakie prawo posiada ks. 
Reuss do obrażania narodu węgierskiego, pa- 
miętając w piśmie dziękczyneem tylko o austriac- 
kim parlamencie a negując istnienie węgierskiego. 
Opozycja życzy sobie dowiedzieć się, jakie rząd 
zajmuje stanowisko w obec tego kroku ambasa 
dora. 

Rzym 12. kwietnia. Papież udzielił posłucha- 
nia arcybiskupowi lwowskiemmu.—W sferach waty- 
kańskieh krąży pogłoska, że papież postanowił do- 
tąd nie rozstrzygnąć kwestji, o ile język rosyjski 
ma być wprowadzony do Kościoła polskiego, za 
nim nie wysłucha zdania przewódców polskich 
pielgrzymek, z którymi zamierza konferować. Nie- 
mniej w zawieszeniu jest sprawa wysłania nuncju- 
sza do Petersburga — ponieważ Rosja, jak dawniej 
tak i teraz nie chce się zgodzić, aby między nun- 
cjuszem a Watykanem odbywała się zupełnie swo- 
bodna korespondencja. 

Edenburg 12 kwietnia. Dzisiaj rano dało sie 
tu czuć bardzo silne trzęsienie ziemi. W Kisen - 
stadt zawaliło się w skutek tego kilka domów. 

Bruksela 12. kwietnia. Komitet dla popiera- 
nia kandydatury Boulangera za inicjatywą księcia 
Wiktora Napoleona przezoaczył 250.000 franków 
na cele agiłacyjne w departamencie du Nord. 

Petersburg 12. kwietnia. Jou:nal de St. P.- 
tersbourg omawiając sprawę projektowanego mal- 
żeństwa ks. Battenberga z areyks. Wiktorją, wy- 
raża przekonanie, że dwór berliński należycie się 
zastanowi, zanim decyzję poweźmie. W Berlinie 
nie powinni zapominać o powodach, dla których 
Battenberg stał się dla cara wprost nienawistnym, 
a nawet wówczas dwór niemiecki dał wyraz swego 
niezadowolenia, każąc go wykreślić z listy jenera- 
łów. Samo małżeństwo nie mogłoby oczywiście 
nikomu szkodzić, powiada Journal de St. Petersb., 


Ratafia i Dereniówka po-1 złr. 10 ci. 
Księcia Mentlearta Jarzębiak, Jarzę* 
binka i Komferenk po 1 złr. 


Ceny zboża 


z dnia 12. kwietnia 1888 r. 


pak | Tarnopol łoczyska | niowca 


5-95— 6:80 5-90—6-60 5 60—6'00 6——6775 
k — —-4-65,4—— 4-45 4 — — 4-264 39—480 
3:80—6-— |4——5 —'3-80 — 440 420—525 
430 —4-70/4 10—459 375—450 3-50—38-9u 
5—— 9 5VJ——8—|5——9— 480—85 

450 —5-25|8-85—-4:504'50-—5-— 410—480 
350 19 -—|99— 10-—|9-——9-75 9— 10— 
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25— 40— |22 —88— | 20 ~- 35 —|20-— 86-— 
40 —48—|14 —36— 2—34-—,83—46 — 
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Pszenica 


Koniez czer. 
Konie. biała 
'Tymotka. 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów, ałr, 15 do 55— 
— bez odbiorey. 

Okowita za 10.000 liter pret. loeo Lwów złr. 2450 do 
25:—. 

Usposobienie spošojne, wyczekujące. 


Znakomite MIÓD JANOWSKI po 50 


j iejszą maletność = 
łożoną we wschodnich Rak jętność po 
i Berlin 12. kwietnia. W Charlottenburgu czy- 
nią przygotowania na pizyjęcie królowej angielskiej. 


mamma | 
| Podwo- Czer- 


PIWO PILZNEŃSKRIE wystałe flaszka 
1), litra 17 i3 ct, Kaucja na fiaszkę. 


pewnem jest atoli, że gdyby Battenberg połączył 
się węzłem pokrewieństwa z Niemcami i Anglją, 
obudziłyby się na nowo aspiracje bułgarskich re- 
wolucjonistów, eo niechybnie mogłoby zakłócić 
spokój europejski. 

Stambuł 12. kwietnia. Metropolita grecki w 
Rumelji został usunięty z urzędu. 

Stambuł 12. kwietnia. Onegdaj miał u sułta- 
na dłuższe posłuchanie ambasador niemiecki hr. 
Radowitz. Ponieważ sułtan przyjmował go z wiel- 
ką okazałością, i otoczony dostojnikami i dworen', 
sądzą, że chodziło o polityczną demonstrację. 

„ Berlin 13. kwietnia. Cesarz zamianował pru- 
skim ambasadorem w Monachjum hr. ‘Rantzau, 
szwagra Bismarka. Hr. Rantzau jest od wielu lat 
radcą w departamencie politycznym ministerstwa 
spraw zagranicznych, a w ostatnich czasach pełnił 
obowiązki sekretarza przy kancierzu, ile razy ten 
się wydalił z Berlina. 

„, Berlin 12. kwietnia. Na pewne już teraz twier- 
dzić można, że cesarz Wilhelm przeznaczył cały 
swój majątek królewskiemu funduszowi koronnemi. 
Fundusz ten nie może być naruszony, a tylko z 
dochodów mogą korzystać książęta i księżniczki 
cesarskiego domu. Jedynie ks. Henryk miał otrzy- 
mać tytulem darowizny znaczn 


Podczas, gdy niektóre dzienniki donoszą, że przy- 
jazd królowej nastąpi dopiero 24. maja (tj. w 70 
rocznicę | urodzin), inne twierdzą stanowcze, że 
przybędzie już w końcu bieżącego tygodnia. Moss 
Zig. utrzymuje, że rozsiewana wiadomość, jakoby 
królowa Wiktorja przeciwuą była projektowane mu 
małżeństwu, jest wedle twierdzenia kół kompeten- 
tnych, niezgodną z prawdą. 
Magdeburg 12. kwietnia. 

daje, że ks. Aleksander Battenh 
do Anglji 
Brukselji. 


Berlin 12. kwietnia. W lutym bież, roku wy- 
znaczouo profesora Gneista, człowieka wielkiej na- 
uki i wielce liberalnego do wykładania teraźniej- 
szemu następcy tronu prawa państwowego. Tym- 
czasem, jak obecnie podnoszą dzienniki liberalne 
nie dopuszczono dotąd profesora do spełnienia po- 
wierzonego mu zadania, choć inni profesorowie 
jak Brandenstein (figura Bismarka) i jenerał Wit- 
tich, udzielają areyksięciu lekcji. 

„Beriin 12. kwietnia. Ambasador belgijski w 
Berlinie ma ustąpić z końcem kwietnia. Jako jego 
następcę wymieniają teraźniejszego ambasadora 
belgijskiego w Stambule hr. Borchegrave. 

Wiedeń 12. kwietnia Giołda zbożowa. 
T42, na jesień 767, owies 5'56, kukurudza 6:88. 
OA A ANNO OOO 

Przyjechali do Lwowa 
u a 12, kwietnia 158+8 

HOTEL ZORZA. A. Russanowski, z Podola ros. 
J. Kieszkowski, z Łuki. J Ostrowski, z Polski. B. br, 
Poteeki, z Polski. W. L'Aimć, z Wiednia. T, Kownacki, 
ze Świtarzowa. Z. Obertyński, z Cieląża, J. Fedorowi- 
czowa, zo Słobody. J. Pappelbaum, z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. G. br. Petrino, ze Stanisła- 
wowa. H. Kieszkowski, z Krakowa. A. Kotheim, ze Stró- 
ża. M. Rybczyński, z Kołomyi. V. M. Granzner, z Wie- 
dnia. E. Ziffer, z Wiednia. N. Grudmann, z Wiednia. 
A. Weiss, z Wiednia. J. Lówin, z Wiednia. W. Mał- 
kowska, z Wołynia. Ks. M. Winnicki, z Buróztyna. K. 
Winnicki, z Turady. F. Schocher, ze Stryja. A, Sienieki, 
z Wołynia. 


Magdeb. Zig. po- 
) erg w przejeździe 
zatrzyma się w przyszłym tygodniu w 


Pszenica 
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NADESŁANE. 
Specjalista chorób dziecięcych 


Dr. Antoni Wachtel 


b. asystent uniwersytetu Jagiell. i I-szy sckundarjusz 
kliniki i szpitala dla dzieei w Krakewie, 
mieszka przy ulicy Wałowej, I. I1, I. piętro. 
ordynuje od godz. 38. — 5. 

Mg" Zwrócić należ- wagę na zamieszezouy w nu- 
merze dzisiejszym anons firmy Kaufmann 

& Simon w Hamburgu. 


Dr. med. Teodor Jendl 


po studjach na klinikach prof. Rosenthala w Wia- 
dniu i prof, Charcot'a (Salpêtriére) w Paryżu 
ordynuje w chorobach nerwowych, codziennie od 2—4 
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ulica Wałowa, liczb: wi. 


SZCZEWIOWA. 
napój oszeżwiający stołowy, 
SZYNIE 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


TEATR HR. SKARBKA. 


IL ZAŚ: 


HRABINA SARA 


dramat w 5. aktach Jerzego Ohneta, tłumaczenie 
Zygmunta Sarneckiego. 


OS ÓLĘ ©: 


Piotr Severac . - . Woleński 
Generał hr. de Canalheiller . Zboiński 
Leopold Frossard . Kwieciński 
Pułkownik Merlot „ luszkowski 
Hektor de Pomćran - . Kasprowicz 
La Livinióre . . Starzewski 
Kapitan Adhemar . Gasiński 
Sara O’ Donnor . Żelazowska 
Bianka de Cygne . Stachowicz 
Magdalena Merlot . Pysznik 
Żoe de Pomćóran . Woleńska 
Pani Smordon „ Wisłobocka 
służący . Senowski 


Jutro: „HULAJ DUSZA!“ Widowisko sceniczne 

w ośmiu obrazach ze spiewami i tańcami, osnute 
| na podaniach narodowych pizez A. Walewskiego. 
| Muzyka E. Urbanka. 


= > — |— mą R a wr 


Poleca handel 
WOJCIECHOWSKIEGO 
róg ulicy Chorążczzzny liczba G; 
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ŚRZŻENEERNE a 20 
Drobne ogłoszenia. 


laajani i eble do sprzedania z powodu wyjazdu 
Doni esienia rozma it 8. M po ABRich cenach. Lustra, 2? garni- 


po 1'/, centa od wyrazu. 


iemka ze świadectwami wiedeńskie- 
mi, posznkuje miejsca, jako lepsza 
pokejówka, lub do większych dzieci. Ła- 
skójye zgłoszenia uprasza do Administracji 
„Dziermika Polskiego,“ pod cyfrą A. G. 


andydat metarjalmy, poszakuje 
posady i może takową zaraz objąć. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: A. B. 
posto restante Lwów. 635 


K oncrpient (doktor praw) z kilkole- 
tnią praktyką adwokaeką, sądową i 
notarjalną, poszukuje stosownej posady. 
Adres: P. Leopold Preyer w Stanisławo- 
wie. Ulica Średnia. 636 


pozuje do kupienia wieś około 350 
morgów w cenie 60.000 złr. Zgłosze- 
nia do Administracji „Dziennika Polskie- 
go* pod literą A. B. 621 

oszukuję historji starożytnej Szlossera. 

Zgłosić się w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego“ z podaniem ceny. 63% 


No otworzoną pracownię sukień 
damskich, ubiorów dziecinnych, oraz 
szkołę kroju francuskiego, poleca łaska- 
wym względom Szanownej T. Publi- 
ezności Julia Drabik, alioa Eycza- 
kowska 1. 6. 


pe wizytowe, zapreszenia, dyplomy, 
plany, etykiety kupieckie i t. p. wy- 
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styozno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwewis, przy ulicy Kopernika l. 9. 


aoba młoda, obeznana z rachunko= 

wością, poszukuje miejsca odpowie- 
dniego, jako panna sklepowa lub kasjerka. 
Na żądanie może złożyć kaucję. Zgłosze- 
nia pod A. B. w Administracji; „Dzien- 
nika Polskiego.* 


Realnost we Lwowie, ulica Szepty- 
ckiego 1. 15, składająca się z 2 domów 
kaj BA bor pięknego egrodu, placu pod 
udowę, jest z powodu wyjazdu pod bar- 
dzo korzystnemi warunkami do sprzeda- 
nia; dla emerytowanych bardzo stosowne. 


Handel Karola Bałłabana we Lwowie 


poleca 2375 a 
ŚWIEŻY TRANSPORT 
CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


HERBATY) 


po nadzwyczaj umiarkowanych cenach : 


pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2— 
pół kilo Familijnej . złr. 3:— 
pół kilo Melange . . zły. 4— 
pół kilo Imperial. . . . . . złr. 5— 
pół kilo Wysiewak a własnych 

herbat. kdo . złr. 1770 


1:50 


pół kilo Wysiewek sprowadzan. złr. 
pół kilo angielskich ciast do 
herbaty w różnych gatunkach złr. 1-20 


SKŁAD KAWY Artura Kościckiego 
pod godłem: 


2230 


we Lwowie, Chorążczyzna 1. 33, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu- 
dniowej świeży transport najlep- 
szą kawę i sprzedaje takową po cenie 
hurtownej we Lwewie złr. 1:90, i na 
prowincji 4*/, kilo złr. 960 et. 


Odbiorcom nad 50 kilo opust. 


Niemam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają. 


L. Marek 


Lwów, Rynek liozba 9. 


SŁ 


GŁÓWNY SKŁAD 2237 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW. 


Wyłączne zastępstwo Bósen dor fera i 
Heitzmana. Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr. 


Największa Wypożyczalnia. 


Pierwsza konces. Szkoła Muzyczna. 
Nauka gry na fortepianie w HI. oddzia- 
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka spiewu sołowego. Prospekt w szkole. 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


FEILERBATY 


chińskie, 


a mianowicie: 1j; kilo 


. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- zł. 
przedniejsza mieszanka arom. 5— 


z 
z 
= 


Nr. 1. „Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha,“ biało-kw, 4— 
Nr. 3. „Nandżyn,* czarna mocna . . 3:20 
Nr. 4. „Souchong,“ małe narko'. . . 480 
Nr. 5. „Congo,“ familijna dobra . . 2— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . . 1150 
Nr. 7. „Wysiewki,* z najlep. herbat 1:70 
Nr. 8. „Souchong,“ najprzedniejsza 

w orygin. drewn. skrzynkach 4— 
Nr. 9. „Souchong,* powyższa na wagę 3'60 


poleca handel 2238 b 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


| Dziejów 


tury, szafy itd. Ulica Kopernika 9. 


Z S 
Jarząd dóbr Zadarów, poczta 
£u Monasterzyska ma na sprzedaż w Ró- 
żanówce 1500 korcy nasiennych kartofli 
bardzo plennych (Tausteinery) po 1 złr. 
80 ct. za 100 kilo z workiem, loco stacja 
kolejowa Czortków 630 


pienr= ekonomiczny, posiadający 
chlubne świadectwa i dłuższą praktyke 
gospodarczą, poszukuje posady z dniem 
1. Maja b. r. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem : F. M. poste restante Oleszyce 
uprasza przesyłać. 629 


| ener z ogrodem frontowym przy 
ulicy Unji Lubelskiej (Czerwona) 1. I, 
do sprzedania. Bliższa wiadomość Rynek 
1. 30, pod „Rycerzem.“ 327 


W ë 
RETE oma z Niemiec południowych, 

znający nieco język polski i wykształ- 
cony w każdej gałęzi gospodarstwa rol- 
nego, szczególniej w hodowli i wypasie 
bydła i mleczarstwie podług systemów 
najnowszych, poszukuje posady jako 
rządca. Łaskawe oferty pod adresem 
p. Maksymowicza, c. k. adjunkta w Tar- 
nopolu. 628 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 eencie od wyrazu. 


2 pokoje z kuchnią w parterze, 1 pokój 
kawalerski, zaraz do najęcia, ulica 
Ormiańska l. 33. 633 


lica Akademicka l. 23 w kwie- 
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 
stajuią wozownią, na pierwszem piętrze. 
NC | 
Doszukuje się lokalu z 5—6 
i większych lab S mniejszych 


jasnych pokoi w śródmieściu | 


(nawet w oficynach) od 1. kwie- 
tnia lub lipca b.r. na drukar= 
nię. Zgłoszenia pod adresem: 


„Drukarnia w Administracji. ' 


Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie 


posiada jeszcze nie wielką ilość egzem- ' 


plarzy 


powszechnych 


Szlossera i Hagena 
(t. 1—22) 


i sprzedaje takowe po cenie zniżone 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 
ratami po 3 zir. miesięcznie. 


Osoby, któreby sobie Życzyły nabyć to 
dzieło, raczą zgłosić siş do prezesa lwow- 
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
Hirschberga (w Bibliotece Ossolińskich). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Kwietnia 1888 r. 


MŁODE 
KARTOFLE PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
saa fi MARJI MATYSIEWICZ 
KALAFIORY we Lwowie, ulica Łyczakowska licha 16. 
włoskie. Przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące wykonuje kowe wedłu 
WINOGRONA asinek a WSSE > ie popr) comarki 
JABŁKA 
rę 1986 | Fe Lwowie skład łowny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, ; 
P J ad i go wszystkich aptekarzy Kryzyerów 
DZKOWYO 1 Wojciachowski <=" pg 
przedtem 


F. W. Królikowski 
wę Lwowie, plac Marjacki liczna 1. 


PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 


Przez Jhs FAY, Fabrykanta Perfum 


CHOROBY PIFRSIOWE 


Syrop z Podiosiorann Wapna 


PP. GRIMAULT et Cie, Aptekarzy 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
| | berkuły płucne u sucholtników; 
| | powstrzymuje krztuszenie się t za- 

noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza stę i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach. 


Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na kilku wysta» 
wach premjowana 


Crlaser-, Schrift- 


Lithografie- md Maschinen-Diamauten-Fabrik 


von 


losef Legrady's Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg 


tylko w moim demu we Wiedniu, V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzem, odprzedawcom, posiada- 
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dyamenty ma- 
szynowe, dla maszynistów do obracania waleów stalowych, papie- 
z: i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą- 

danie przesyła się franco. 659 


„zc. _ __ PARYZ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 
TYLKO NIEEKSPLODUJĄCA NAFTA. i 
Najznakomitsi lekarze zalecają 
PAPIER WLINSI przeciw „kasziom, = 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro- | _; x ie 
bom gardlanym, grypie, bolom wf — we Lwowie 2240 FZ 
krzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie | Z GŁÓWNY SKŁAD E 
tego papieru bardzo proste, jedynie | = =) 
przyłożenie wystarcza i pozostawia | sf GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ. > 
.— © 
A aa a Wer, 2] Wyłączna sprzedaż „R. Ditmara petrolu niewybu- |=. 
W Paryżu u fabrykanta pana | Ę chowego” = 
Wiolin i Spółka na ulicy de Seine | S2 i : litr uafty sale podpója rafinowanej . . . > et. |= 
5 ospodarskiej „ 2 2 mo 
Ja = S oDI26 tie | » 4 ŚM Dimara, ninien ej 38 » c= 
* kn Tarh =] Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior JE 
.. -5 =) : R + 
K. Wiszniewskiego W. Redyka i = l agza przy 10 litrach 2 centy na litrze Ej 
Wo, We Lwowie u pp.: |= | „ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat. JĘ 
ikolascha, Wewiórskiego i Beisera. py Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy JE 
we własnym wozie. ag 
A 
| || BE" TELEFONU Nr. 226. Tag [| 
| 
j 
f 


We Lwowie w aptakach pp. Mikola- 
scha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i 
Sklepińskiego. 549 


Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych. 


Po” O 0 
Magazyn Porcelany i Szkła 


ED. GKOKARUTA ~ 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 7. 


poleca 


w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł: 


o LS 


Szkłe kryszt 


mousse 


Ceny fabryczne srebra chińskiego : 
stołowych . 


> tuz. noży i grabków 


TE, łyżek stołowych 
1 „ łyżeczek do kawy . 


Serwisy ozdobne do wina, piwa i likierów. 

Kosze i talerze na ciasta i owoce. 

Klosze na ser i masło i Serwisiki na ocet i oliwę, 
w CGprawie z drzewa i metalu od złr. 1 do 


2:50 i wyżej. — i 1 cały los oryginalny złr. 3:50 w. a. 
Serwisy stołowe, herbiaciane i kawowe. 1pół , p DORS 
SKŁAD KOMISOWY Marek, 1 ćwierć NEUE 

-t a å s szczegółowo zaś: Wszelkie zlecenia wykonywują się 

bardzo starannie natychmiast, za przysła- 

Srebra chińskiego | alpaki. Romek. 300000 niem odpowiedniej noty za PARZE 


Podaj rękę szczęściu! 


500.000 marek 


jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku hamburgska wielka 
loterja pieniężna, upoważniona i gwarantowana przez państwo. 
Korzystne urządzenie nowego 
planu jest tego rodzaju, iż w prze- 
ciągu kilku miesięcy rozstrzygnię- 
tych będzie z pewnością 7 klas 
95.500 losów 47.860 wy- 
granych ; ogólnej wartości 


0150.200 marek 


między temi znajdują się wygrane 
w wysokości ewentualnie 


500.000 


Z tych wygranych wylosowanych będzie 
w pierwszej klasie 2000 w ogólnej sumie 
marek 117.000. 

Główna wygrana 1 klasy wynosi marek 
50.000 i podnosi się w drugiej klasie na 
55.000, w 3ciej na 60.000, w śtej na 
70.000, w 5tej na 80.000, w 6tej na 

90.000, w 7mej zaś ewent. na 500.000, 
specjalnie zaś na 300.000 i 200.000 etc. 
Ciągnienia wygranych są urzędownie 
uplanowane. 
Na najbliższe ciągnienie pierwszej 
klasy tej wielkiej, przez państwo zagwa - 
rantowanej loterji pieniężnej, kosztuje : 


ałowe, rznięte, grawirowane, cienkie 
lin, i gładkie zwykłe. 


pocztowym lub zaliczką i każdy otrzyma 
od nas do rąk własnych losy oryginalu 
opatrzona herbem państwowym. 


Do losów dołącza się gratis odpo- 


1 "e 200000 


yeaa. 100000 


. złr. 81 i 32:50 


Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 


ANK HIPOTECZNY 


wydaje 
dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie 


i przez filie 


od 


w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


2'4 h płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
Š 60 


n» ŁŁ) 


£h’ > > 90 


Lwów, 1. kwietnia 1887. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


<< = 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny; Józef Lask 


94 i 25: A 
desorowych . . « » i 25 D0 wygra». 00000 wiednie urzędowe plany, e których 
w. -„cgą lil po mrk, można poznać podział wygranych 
8i 850 1 "gran. 80000 > . OE 
p po mrk. 0 na rogmaite klasy i odpowiednie 
1 "xean. 70000 kwoty, a po każdem ciągnieniu po-|$ 
po mrk. syłamy naszym interesentom lusty| A 
R SE, 2 pa mni: 60000 | wrędze. 
: Na żądanie wysyłamy plan urzędowy 
1 M 55000 franco napred t przejrzenia i oika 
Au czamy, że jesteśmy gotowi, w razie nie 
1 T 50000 konweniowania przyjąć los przed ciągnie- 
1 wygran. 40000 niem za zwrotem odpowiedniej sumy. 
o mrk. Wypłata wygranych następuje wedle 
1 = z 30000 planu OTAMME pod gwarancją pań- 
po mrk. stwową. 
wygran. Nasza kollekta była zawsze szczegól- 
v po mrk, 15000 nie szezęśliwa i bardzo często wypłaca- 
1 wygran 12000 liśmy naszym interesentom największo 
po mrk wygrane, między innemi na 250.000, 
26 wygran 10000 100.000, 80.000, 60.000, 40.000 marek etc. 
ea E e 
OPS mik przedsięwzię partem na najle - 
è stawie na bardzo żywy udział i dla tego 
PRILA 106 WRS it 3000 prosimy, aby módz "wypełnić wszelkie 
257 er 2000 zleeenia, przysłać swe zamówienia przed 
o wem 1500 || 2 30. kwietnia b. r. 
sę p? ae wprost pod adresem: 
515 zg. 1000 
839 xet 500 IKAUEMANN & SIMON 
wygran. 
80020 po mrk. 145 Bank und Wechselgeschaft 
15960 zę: 300, 200, 150, 


sygnaty kasowe 


W EPE mma 


in HAMBURG. 


Sag Dziękujemy naszym odbiorcom za dotychczasowe zaufanie a ponia- 
waż dom nasz znany jest w Austro-Węgrzech od wielu lat, więc prosimy 
wszystkich tych, którzy się interesują naszem losowanien:, by się udali wprost 
do naszej firmy Kaufmann & Simon w Hamburgu. Nie jesteśmy 
w związku z ładną inną firmą i nie wysłaliśmy żadnych agentów z losami, ale 
korespondujemy a e z naszymi odbiorcami, którzy mają w ten sposób 
wszystkie korzyści bezpośredniego stosunku. Wszystkie zamówienia wykonywa 
się jak najspieszniej i najpunktualniej. 2292 
rasa 


124, 100, 94, 67, 40, 20. 


23 2, 


2? ŁŁ) 


p 
Dyrekcja. 


ownioki Papier z fabryki czerlańskiej, 


O A na wystawie krajowej w Krakowie Srebrnym medalem rządowym bit 
(nagrodą honorową wysok. c. k. Ministerstwa Handlu) jeg 
Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych wil 
Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie m 
poloca gospodarzom wiejskim pod zasiewy wiosenne nie 
Mączkę kościaną nawozową dłu 
tak parzoną jak i preparowaną kwasem siarkowym z sumiennem poręczeniem jej Li 
czystości i ilości zawartych w niej składników po cenach jak najumiarkowańszych, die 
Kantor ulica Jagiellońska liczba 12. z cl 
Sposób użycia i Cennik na żądanie franko. 2278 cały 
SŁyĆ 
I l oi 
P um ty 
WAŻNE Bou 
ź , zasł 
dla pp. RESTAURAT6RÓW, HOTELIERÓW, najl 
K q staw 
ZAKŁADÓW KĄPIELOWYCH i PUBLICZNYCH itp. wsze 
r > 5 £ ź lang 
Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, jakik 
i H jego 
chustki, ścierki, kam 
wiel 
PERKALE, CHIFFONY, SZIRTINGI | | x- 
PO CENACH FABRYCZNYCH z 
sprzedaje handel 2011 Sdri 
jacie 
JANA RIEDLA we LWOWIE T 
ŁA S G i suny 
katar 
i p 
IGOGOGOGOLCOLLLLLA) 2: 
o W I 
z 355 HA Sp 
, mniej 
„WIENIEC POLSKI & mm 
* nikam 
R pismo ludowe polityczne "j ny 
+) zum 
X wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje eałorocznie 3 złr., E ażeby 
% półrocznie 1 złr. 50 ct. ni kom 
"ARS 
z 39 +] Franej 
X „,PSZCZOAISA. 9 daleko 
- 3 | obywa 
5 pismo ludowe illustrowane K andy: 
wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje eałorocznie 3 złr., „| >> 
półrocznie 1 złr. 5O ct. 9 które í 
Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- “i okręgi, 
rować razer, a wówczus całorocziia prenumerata obu wynosi Gajl =p u 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. Cało- (l E i 
roczni prenumeratorowie płacący z góry 3 złr. 80 ct. utrzymują AE g r s 
JK nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1888. „I Eiis. 
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem nocztowym (i pierws 
pod adresem : Jużei 1 
' ' : . ki 
Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H, Hempel, Kulików. nafślód 
wiści ' 
gdy w 
= częły a 
ee. FS? mawi: 
boi się 
Nie fingowana lecz rzetelna | Taa 
g 


WYSPRZEDAŻ 


niektórych towarów wysortowanyeh 


wyszłych z mody, resztek od serwisowych lub pojedyn- 
czych starszej daty kawałków z porcelany lub szkła, 
z metalu i t. p, jako to: lampy naftowe, rogóżki 
kokosowe i słomianne, węgierskie fajansy, — rozmaite 
porcelanowe i szklanne naczynia, stołowe, kuchenne 
i t. p. drewniane talerze sznycowane, czajniki na 
herbatę, wazy na rosół, talerze, talerzyki, szklanki, 
flaszki, kieliszki, dzbanki, lampki i rozmaite inne towary 
po cenach fabry cznych 


lub jeszcze tańszych cenach stałych 


| w osobnym handlu sklepowym 
róg od placu Trybunalskiego i mlicy Teatralnej 


endziennie od 8-mej godziny rano do 5-tej wieczór 
DEF” tylko przez 10 dni wysprzedaż ! "FzĘ 


Towary wysortowane z handlu: 


KAZIMIERZ LEWICKI 


Główny skład. porcelany, szkła I towarów mięszanych, 


(W handlu przy uliey Trybunalskiej l. 6, wysprzedaży nie ma lecz tylko 
w osobnym lokalu przy rogu placu Trybunalskiego). 4167 


> ERZE ZZA ZZO 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Jana Mittiga, 


| 
f 


cj Prz 

[4 pół i” 

ła jego 
żyła gło 


Fanshaw 
) pełnie o 
ip, prze 
Ch 
miało m 
w tej kc 
ona była 
rzyłem, 
_ ię nawe 
niosła na 
postę 
rywalem, 
może róż 
Wiary, a 
ona spotl 
Czas SDA 
do dziś 
Sądzę, ż 


o po j 
obójłch.. 
znaczę, i 
własny” m 
gS która jhż 
4 = a ży 
A gdy przyj 
a Ab nie czu 
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